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Przedpłat; i ogłoszenia przyjmują:
W e  L w o w ie :  Bióro Administracji 

G a z e t y  N a r o d o w e j  przy ulicy Nowej 
pod liczbą 291. W  K ra k o w ie : K sięgar
nia Józefa Czecha w rynku. W  Paryżu : 
na eaią Francję jedynie p. Ludwik Płoński, 
rue des Tournefles, 20, W e W ied n iu : p. 
A lojzy O/jpehk, W ollzeile, 22, tudzież pp. 
Haasenstein 4' Vogler. W ollzeile. 9. W  
I'ran k fu rc ie  nad M enem  i w  Hambur 
gu : pp. Haasenstein 4' Vogier.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 
ii "nt. od miejsca objętości jednego wier
sza drobnym drukiem, oprócz opłat)' 
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie
szczenie.

GIS TY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

ganizację drugiej potowy państw a, ale 
dla czego wywierać ma wptyw fatalny, 
przewlekający, i ua zamierzoną reorgani
zację Galicji, tego nie możemy wcale po
jąć, bo nie możemy odkryć tak ścisłego 
związku między sprawą w ęgierska i sp ra 
wą ustroju całości państwa, a sprawą w e
wnętrznego urządzenia jednego z krajów 
koronnych. W szak czy dualizm weźmie 
górę, czy federalizm, to w każdym razie 
obecna wewnętrzna organizacja Galicji ma 
się odbyć na podstawie, już przez sejm 
galicyjski uchwalonych, a po części już i 
sankcjonowanych ustaw, nie przesądzają
cych wcale ani dualizmowi, ani federali- 
zmowi, to je s t  stosunkowi, w jakim G ali
cja, jako osobny kraj koronny, stanie do 
całości państwa. Galicja może, a nawet 
powinna popierać pewne ministerstwo u 
góry, co do ogólnego ustroju państwa, 
ale losu swej wewnętrznej organizacji nie 
powinna wiązać z losem tego lub owego 
ministerstwa, z jego  utrzymaniem się lub 
upadkiem. Tym tylko sposobem stać się 
może, że zmiany u góry, w ministerstwie, 
nie dotkną jej wewnętrznej, już zadecydo
wanej organizacji, nie wstrzymają jej, ani 
nie wypaczą. T ak  samo i przewodzący 
polityce Galicji mężowie stanu, nie po 
winniby zawisłym czynić swój udział w 
organizacji wewnętrznej kraju od u trzy
mania się przy sterze osób, na czele pań
stwa stojących. Tym  tylko sposobem osią
gnąć można, iż jakikolw iek wypadnie u- 
strój całego państwa, czy przeważnie du
alistyczny, czy przeważnie federalny, G a
licja wydobyć będzie mogła z każdego z 
tych systemów wszelkie możliwe dla siebie

a o ezem teraz korespondenci wiedeńscy do g a 
zet zagranicznych piszą, leży w kwestji chor
wackiej. Cbodz: o to, że W ęgrzy żądają, aby 
królestwo troiste wysyłało swych delegatów do 
centralnej reprezentacji za pośrednictwem sejmu 
peszteńskiego , przeciwnie hr. B leredi je s t  za 
tem. aby C horw acja ,  Sławonia i Dalmacja w y
syłały  swych reprezentantów do Wiednia bez
pośrednio wprost z sejmu zagrz-'bski9go. Tc- 
w urnikus Senuyey, kanclerz nadworny Majlath i 
hr. Audrassy są dotąd przeciwni uwzględnieniu 
żądań hr. Bolcrediego. Spór w tym względzie 
tr wa już czas długi. Hr. Andrassy jeździł w tej 
sprawie do Węgier i porozumiewał sic z prze- 
wódzcami stronnictw sej m peszteńskiego w tym 
względzie, wróciwszy do W iednia rozpoczął na 
no w;) rokowania z ministrem stanu , nie ma j e 
dnak żadnych wskacówek, z k tórychby można 
wuosić, czy i która strona zrobiła w kwestji 
spornej ustępstwa. Trudność porozumienia się z 
Węgrami je s t  powodem, że i reorganizacja  G a
licji i zamianowanie hr. Goluchowskiego n am ie
stnikiem czy komisarzem cesarskim do przepro
wadzenia reorganizacji Galicji przewleka się; 
według listów z Wieduia jednak ,  które nas do
szły, .są wszelkie widoki potemu, b y już  w dniach 
najbliższych stanowcze w najważniejszych sp ra 
wach reorganizacji wewnętrznej monarchii z a 
padły  uchwały. Minister stanu już  przedłożył 
swój wniosek cesarzowi do podpisn.

Szechonyi i Jerzy  Apponyi odjechali d. 4. 
bm. z Wiednia do Pesztu. Oprócz jeneralnego 
konzula w Belgradzie, p. Lenk, przybył także 
baron Eder z Bukaresztu skutkiem wezwania te 
legraficznego.

Co do sprawy zawarcia  pokoju z Włochami 
zachodzą także pomimo najlepszej chęci stron 
obu trudności, których usunięcie dłuższego niż 
się spodziewano w ym aga czasu, gdyż pełnomo 
enik włoski, jen . Menabrea, często zmuszonym 
jes t  odnosić się do Florencji i żądać szczegóło
wych instrukcyj. Trudności zachodzące nie są, 
j a k  npewniąją tak  wiedeńskie jak  i włoskie 
dzienniki, tego rodzaju, by pod jakirabądź w zg lę
dem miały zawarcie pokoju narażać na szwank, 
orzvczyniaia sie iednak do zwłoki, która tak

korzyści. Osobliwie w naszem położeniu 
nie powinno się stawiać kategorycznych wa 
runkówi żądań, aut aut, ale zająć trzeba takie 
stanowisko, które umożliwia transakcję z 
każdym systemem, który u steru weźmie 

- górę.

Przegląd polityczny.
Hr. Julinsz Audrassy bawi jeszcze w W ie

dniu i rokowania między nim a hr. Belcredim 
są  ciągle w toku ; kiedy i do jak iego  one do
prowadzą rezultatu o tem nikomu, a podobno i 
stronom rok irącym  nie wiadomo jeszcze. T ru 
dność główna, j a k  to już dawniej donosiliśmy,

wiedeńskiemu ja k  i włoskiomu gabinetowi nie 
je s t  na rękę.

Jeńcy  austrjaccy w racają  już z Prus. Do 
Bogumina przybyły już  znaczne transporta  u- 
wolnionyeh z niewoli pruskiej żołnierzy anstrja- 
ckich. Oficerowie uwolnieni udają  się po w ięk 
szej części do Wiednia, by tam otrzymać za le 
gle gaże i dalsze rozkazy. Na kolei północnej 
i kolei Karola Ludwika powstrzymano na 10 
dni przewóz towarów, a to dla ułatwienia i 
przyspieszenia przewozu tak  jeńców j a k  i w o- 
góie wojska, które z zachodnich prowincyj ma 
być przewiezione w znacznej bardzo części do 
Galicji.

N ie m c y .  W Hanowerze czynią jnż przygo
towania do wyborów do parlamentu niemieckie
go. Byłe królestwo hanowerskie wybiera 20
posłów, wypada wiąe jeden poseł na 90.000

FjWÓtv  d. 7. września.
W  Wiedniu nie ma końca niepewno

ści, w której się znajduje sprawa w ęgier
ska a z nią i organizacja całego państwa. 
Już donosiliśmy, że hrabia Belcredi po 
czynił ustępstwa wielkie dla Węgrów z 
8>Vego pierwotnego programu, lihrąo p rzy
nieść ugodę do skutku. Hrab:a Audrassy, 
Wiceprezydent sejmu peszteńskiego, wziął 
teo nowy program ministerjalny ad refe
rendum w kole swoich towarzysz)', zas ia
dających w centrum sejmowem. I wrócić 
miał do Wiednia, z odpowiedzią, w pra
wdzie nie wprost odmowną, lecz z jednej 
strony wahającą się, odwlekającą, z d ru 
giej domagającą się albo dalszych u- 
stępstw, albo pieżądania żadnego p ro g ra 
mu, jeżli tak on, ja k  i towarzysze jego 
łłejść mają do składu nowego minister
stwa. Co się dalej stanie, trudno przew i
dzieć, W ęgrzy gotowi są utworzyć mi
nisterstwo bez sformułowanego stano
wczego j rogramu. Zostawić oni chcą 
rzecz późniejszym układom między se j
mem a tem ministerstwem. P ragną  oni 
dojść ja k  najprędzej do-w łasnego rządu 

-odpowiedzialnego, chociażby ten się skła
dał z prawicy sejmowej, z konserw aty
stów samych. Rząd waha się puścić taką 
łódką, bez bussoli na szerokie morze ro z 
praw i uchwał sejmowych, nie mając p e 
wności żadnej, czyli sejm węgierski przyj
mie program, stawiany przez konserw aty
stów, ba, nie mając nawet pewności, czy 
przyjmie projekt, przez Deaka i komitet 
dla spraw wspólnych już wypracowany. 
Rząfl pierwej chce mieć rękojmię, iż pro- 
głaai jego  lub konserwatystów będzie 
przez sejm przyjęty, nim poczyni u s tęp 
stwa i zamianuje węgierskie ministerstwo 
odpowiedzialne. W ęgrzy zaś pierwej chcą 
zdobyć własny rząd węgierski odpowie
dzialny, z jakichkolwiek by się on sk ła 
dał żywiołów, a dopiero z tym rządem 
sejm miałby przeprowadzać kompromis.

Dotąd korona się waha wejść w takie 
nieokreślone warunki, i dla zrobienia pró- 
l»y, bez pewności, iż się uda, nie chce 
Wypuścić z rąk  ostatnią dźwignię do wy
bierania  pressji na Węgrów, do powstrzy
mywania ich pretensyj.

T a  zwłoka w załatwieniu sprawy wę
gierskiej, wywiera fatalny wpływ na or-

Do Czerniowiec.
(Ciąg dalszy.)

Most na Dniestrze pod Jeznpolem je s t  jak  
5 dalsze mosty, na Bystrzycy i Prncie, systemu 
kratkowego Schiffkorna, tego samego co i most 
kolejowy w Przemyślu. Trzeba  być fachowym, 
?by ocenić genialność tego  systemn; liczą go do 
jednego z najpiękniejszych pomysłów naszego 
wieku. Nie widrizsz tu prawie żadnej podpory, 

filary stoją widocznie tylko na to, aby most 
Pyl równy a nie zagłębiał się, j a k  wszystko co 
jes t  na dlnższą przestrzeń zwieszone. Wszystko 
to tylko tem stoi, iż się wzajemnie trzyma za 
ręce — a wszystko jes t  równej niemal g rubo
ści i długości — je d y n y  obraz republiki n a jp ra 
wdziwszej. Jes t  to tylko arabeskowe wiązanie 
szyn żelaznych, grubych ja k  ramię średniej tu
szy człowieka, to pionowo, to ukośnie z sobą 
śrubami powiązanych. Most taki zgadza się  do 
krajobrazu każdej okolicy — w mieście p rezen
c j o  się pysznie, wśród sielankowej natury w y
gląda jak  olbrzymia plecionka prosta. Dla uzu
pełnienia obrazu mostu jezupolskiego dodamy,

l i c z y  5  ł u k ó w ,  k a ż d y  p o  180 stóp w 
świetle (mosty na B y s t r z y c y ,  p r z ed  i Stu- 
n i s ł a w o w e m  l ic z ą  p o  4 łul-i, każdy po 120 stóp 
w świetle).

Oddawszy cześć autorowi ty oh mostów, tu 
dzież hołd winny Dniestrowi, co tyle potoczył z 
lalami swemi krwi naszej, tyło lat użyźnia jedną  
z najpiękniejszych stron naszej drogiej ziemi, i 
zleciwszy mu pokłony limanom czarnomorskim, 
„Pospiech" się pospieszył przekrojami, aby nas 
dostawić do Jezupola (stacja J .84 mili od H a 
licza), a dalej wprowadzić w dolinę B y s t r z y c y .  
Migają się białe sknly nad B y s t r z y c ą ,  pędzimy
błoniami szmaragdowej zieloności, widok na 
prawo się rozsuwa, a z mostu Bystrzycy widzi
my znown K arpaty  wysokie a chmurne, mimo 
blasku południowego słońca. Ledwo spojrzałem 
na białą cerkiew o czerwonej bani, gdy na o- 
twartej dolinio wychylił się za sadami Stani
sławów.

Czy było jak ie  urzędowe przyjęcie, nie w i
działem, coś ktoś zanucił,... wszystko zagłuszyła 
wrzawa wysiadających gości i w itających m ie
szkańców Stanisławowa i o k o l ic y , nadzwyczaj 
tłnmnie zebranych, a przytem serdecznych, jak  
między narodami podobno my tylko to umiemy, 
bo się tego jeszcze nie nczymy. Administracja 
kolei przygotowała tutaj gościom swoim sute 
śniadanie z pieczywa, ciast, wódki i wina; w szy
stko to było smaczne nad wszelkie pochwały... 
świadkiem tego fakt dokonany, że prócz n a k ry 
cia i podniesionego humorn, nie pozostało z 
śniadania ani śladu. Tu pożegnał nas książę 
Marszałek, prezes Towarzystwa tej kolei, która 
ma jego  niezmordowanym zabiegom i jego  świa
tłemu dachowi obywatelskiemu tyle do zawdzię
czenia. i przez niego spodziewa się jeszcze po
łączenia z g łębią  Multan i Wołoszczyzny. Książę 
Karol Jabłonowski, wiceprezes, którego rodzina 
wsiadła do galowego wagonu w Bursztynie od 
Stanisławowa do Czerniowiec przewodniczył.

Piękne, coraz piękniejsze te okolice Rusi 
były mi znane tylko z pieśni, z dziejów i opo 
wiadaó. Zapragnąłem  lepiej się im przypatrzyć, 
zwłaszcza gdym się wstydził, że z okienka w a 
gonowego " spisuję rysy okolicy, jakby  jak i 
podróżujący literat niemiecki, np. ów słynny 
pan Kobl, który ujrzał w Galicji osobny szczep 
ludowy, Stróżów, i osobny rodzaj zwierząt, ko
niki. “Wsiadłem więc na tron konduktorski n a  
wagonie i nie nadąwszy się bynajmniej pycbą 
z tak wyniosłego stanowiska, rzuciłem w około 
„okiem 3łońca“ ... ciekawości i radości.

Jnż na pierwszy rzut oka wynagrodzona 
obfieie moja ciekawość. Widok pięknego czło
w ieka przenoszę nad najpiękniejsze widoki n a 
tury i sztuki — a  tu tyle do ko la  promienilo 
się postaci, pięknych i rysami twarzy7 i se rde
cznością, prostą j a k  u dziecka a głęboką jak  u 
męża.^ Czyż dziwo, że  przy pięknej pogodzie i 
spokojnym gospodarzu ciała, wśród takich ludzi 
i w tak niezwyczajnej chwili świat zdawał się 
dziwnie pięknym i przyszłość . . . .  Nie kończę, 
bo „Pospiech", nabrawszy zapasu drzewa i jak  
wielbłąd napiwszy się wody, już bełkotał nie
zrozumiale, wnet i zaszumiał, a gdy po raz nie

wiem który zadzwoniono, zapłakał na pożegna
nie, sapnął, szarpnął i rozpuścił kitki chorągie
wek i gęstą  grzywę dymn. Nim rzuciłem osta
tnie pożegnania, już się dworzec w głąb  usunął, 
znowu wystąpiły skaliste, lesiste i wzgórzyste 
brzegi Bystrzycy, rozpostarła się rozległa  doli
na, błogosławiona, pełna domów, chat, wody, 
dąbrów, k u k n ru d zy . w polu i konopi w kukuru- 
dzy, a Qa prawo coraz bliższe, spiętrzono Kar- 
pa ty  o rysach wielkich gór, ostrych, szpicza
stych potem las szeroki i daleki o surowej 
kolei, i widok pasma deszczu na górach, i dzie
woja ruska, istna krasawica, w kraśnym fartu
szku i 7. dwiema kosami.

Mylnie powiedziałem, że pojechaliśmy na 
ognistym smoku — właściwie bowiem siedzieli
śmy ja k  Jonasze w łonie jego, tylko z m nie j
szym strachem i dobrowolnie. Ale teraz z tronu 
konduktorskiego na wagonie mogłem śmiało p o 
wiedzieć, iż się sprawdziły  na mnie słowa p r o 
roka, choćby może przeciw takiej egzegezie  g o 
rąco zaprotestował. Nam, co marzymy lub z d o 
świadczenia znamy jazdę  na rozszalałym tabuń- 
cu po dzikim stepie, nie będę opisywał rozko
szy jazdy  na grzbiecie potworu l9go wieku. 
Kiedy wśród ciszy jesiennego popołudnia słońce 
złote igra sobie z błyskającym pyłem i zmien- 
nemi słupami komarów, to na grzbiecie wagonu 
szaleje burza, po nierównościach świeżej kolei 
pełza w y g i n a j ą  się pociąg wagonów, jakby  a- 
pokaliptycznego ogromu gąsienica, .i słychać w 
głębi łoskot, ja k b y  się jecha ło  nachm urzę, g ro
mami warczącej na grzeszników ziemi. Krajo
braz roztacza się w wybitnym rysie, w dalekim 
i szerokim związku, i wpaja się w pamięć jako  
obszerna całość, choć kosztem pojedynczych pię 
knośc; szczegółu. Ale w wieku lokomotywy nie 
siada się bezpiecznie na tron i nigdy nie t rze
ba dowierzać potęgom niesamowitym, choćby w 
karby cyrk la  i arytmetyki tak ujętym jak  „P o
spiech". Dusza się rozwierała szeroko, myśli 
przepędzały lokomotywę, w najdziwniejszych 
skokach i rzutach, fantazja ja k  kamera fo togra
fa chwytała widoki, ale od dymu, kopciu, pędu 
prądu wietrznego i migania podręcznych p rzed 
miotów. od kołysania się i hurkotu zapala ją  się

m ieszkańców , okręgi wyborcze już pow yzna 
czane.

Norcłd Allg. Ztg. ogłasza postanowienie, w y 
dane względem odwrotu wojsk pruskich z Au- 
sirji. P o d łu g  nieh ustąpią Prusacy z Czech zu 
pełnie około 18. września. Kolejami żelazoemi 
będą powracać zacząw szy  od 5. września,

F r a n c j a .  La Liberie zarzuca dziennikowi Me
moriał dipl., iż teDże ciąg le  wzywa interwencji 
mocarstw na rzecz datronizowanyeh monarchów 
niemieckich, choć wie, iż wszelkie protestacje 
dyplomatyczne pozostają ju ż  teraz zupełnie bez 
skutku, i przytacza na dowód bezowocność pro- 
ta3taeyj mocarstw przeciw w cielenia  K rakow a 
do Austrji. Z powodu, tej polemiki ogłasza Mem. 
dipl. ciekawe szczegóły, odnoszące się do tej 
protestacji mocarstw europejskich, które w roku 
1865 miał podać zmarły teraz dyplomata au ■ 
strjacki, hr. H-.rtig. Mem. dipl. pisze w tym 
względzie co następuje : „Pewną jest rzeczą, że 
gabinet austrjaeki zatrwożony agitacją, w yw oła 
ną we Francji i w Anglii, z powodu wcielenia 
Krakowa, miał już zamiar, zawarty w tym w zglę
dzie z Prusami i M iskwą traktat,  ogłosić nic 
nieznaczącym i niebyłym ; dowiedziawszy się j e 
dnak, iż tak Franc ja  j a k  i Anglia, powstrzyma
ły się i odstąpiły od pierwotnie powziętego za 
miaru energicznego wystąpienia  przeciw Au- 
strji, cofnęła się i zawarty  traktat zatw ierdziła. 
Wiadomo, że pan Guizot zredagował bardzo e- 
nergiozną notę, w której wcielenie Krakowa n a 
zwał otwartem naruszeuiem traktatów i w k tó 
rej wzywał trzy północne mocarstwa, aby t r a k 
ta ty  te szanowały, jeżeli chcą, by i F rancja  je  
szanowała. Było to bezpośredniem wezwaniem , 
aby przywrócono rzeczpospolitą  K rakow ską, u- 
tworzoną na podstawie traktatu z roku 1815go, 
inaczej bowiem postąpi i F raac ja  z tym t r a k ta 
tem według swego widzenia rzeczy. Stanowczy 
ten krok rządu francuskiego sprawił takie na 
rządzie wiedeńskim wrażenie, że ks. Metternieb 
zwołał zaraz wielką radę  ministerjalną, i p rze
konał wszystkich o niezbędnej potrzebie zan ie
chania wcielenia Krakowa, przekonał bowiem 
wszystkich o niebezpieczeństwie ztąd wyniknąć 
mogącem, gdyby i F ranc ja  chciała obalić t r a k 
taty z roku 1815. Skutkiem tego dał ces. F e r 
dynand polecenie rozpoczęcia z Berlinem i P e 
tersburgiem rokowań względem przyw rócenia  
rzeezypospolitej Krakowskiej. We dw a dni po 
odbytej tej walnej radzie ministerjalnej, p rzy 
wiózł wysiany przez posła austrjackiego w P a 
ryżu kurjer wiadomość, iż król Ludwik F ilip  
nie zatwierdził zredagowanej przez Guizota no 
ty, i własnoręcznie bardzo w ażną w niej uczy
nił zmianę Dla uniknięcia wszelkich nieporozu
mień zmienił on ustęp, wzywający do szanow a
nia traktatów i zaw ierający groźbę, iż i P ranc ja  
może ich nie uszanować, w ten sposób, iż pow ie
dział tylko „to i F ranc ja  wzywa dwory półno
cne, by szanowały traktaty ." Groźba tym sposo
bem odpadła, i nota sta ła  się tylko prostym p ro 
testem przeciw wcielenia Krakowa. Protest p o 
został bez skutku, mocarstwa północne złożyły

oczy, głowa n ęźą je ,  pulsa tę tn ią  gorączkowo, 
świat chwilo .mi,, pow 1 ka się okropnym całunem 
czczości; ale dopóki podróż nieskończona, trudno 
opuścić zdrudziock.e stanowisko, zwłaszcza g d y  
wszystkie potęgi ducha g ra ją  całym prądem, j a k  
mało kiedy w życiu człowieka. To też dopiero w 
Czerniowcach uczułem skutki tej fantastycznej 
jazdy. Było to poprostn zagorzenie, które się 
objawiło, gdy już naprężenie ducha zwolniało.;

Dziwne wrażenia  wywierał na włościanach 
widok pędzącego pociągu. Z mojej wysokości 
widziałem j a k  jed en  padł na kolana i ja k ie ś  o- 
gromne posyłał wołanie do B o g a ,  wznosząc r ę 
ce do góry. Inni pędzili ku pociągowi, a  zbli
żywszy się nazad na łeb na szyję uciekali. Ogól 
przyjmował obojętnie, wzbogaciwszy swoją w y o 
braźnię nowemi objawami niesamowitych cza 
rów. Jestto pospolita a p a j a  ludu nietylko n a 
szego. Krasawice zakryw ały  jedno  lice ręką, w 
pól się odw racając — „stydały sia". Pomiędzy 
zwierzętami cielęta, łoszęta, masiope potomstwo 
nierogate i gęsi u c ie k a ły ; dorosłe bydło i k o 
nie pasące się często i nie raczyły  odwrócić 
swej uwagi od t r a w y ; tylko w uprzęży będące  
zrywały się i płoszyły. Jedoń pies pędził  m i
nutę na równi z lokomotywą zajadle  szczekając, 
potem nagle zaskowyczał i rzucił się w bok j a k  
oszalały.

Wiktor Hugo może n iebawem  w świat wy- 
szle powieść p. n. „Pracownicy lądu," i w niej 
przedstawi walkę człowieka z lokomotywą , w 
której pokonana, daje  się zgruchotać na drzazgi 
ręką dzielnego mężczyzny. I niezawodnie prze-  
wódca francuzkięj literatury  dramatycznej tak  
by swoim feuomanaluym talentem plastycznym 
rzecz przedstawił, że uwierzeliby Francuzi, 
przynajmniej u a oko. I czyż to niepodobna ? 
Czyż u iem iżnaby  wynaleźć środka do gruehota- 
nia lokomotywy rękami, które j ą  utworzyły? A 
wszakże z wegmistrzów, bywają jeneralni d y re 
ktorowie (choć nie sekretarze) k o le i ;  bo i eze- 
gożbynie  dokazała  biórokraejs ? Po co zdolności 
technicznych, gdzie jest  fartuszek i spryt poli
cyjny ?

Ze Stauislawowa do Ottynii mil 3.01 — jnż 
tu i ziemia inna, i powietrze jak o ś  inne, i lud.
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go ad aefii, a w idzjje, że się rząd francuski co
fnął, przyspieszono wymianę ralyfikacyj / .^w ar
tego względem wcielenia Krakowa traktatu ."

AdjuUnt cesarza Napoleona, jenera ł Le- 
koenf, który ja k  wiadomo przeznaczony je s t  na 
komisarza francuskiego dla  Wenecji , wyjechał 
już — jak  donosi France dnia 28. z. m. z P a 
ryża i udał się do Wenecji.

A n g l ia .  Donosiliśmy już po krótce o mi
tyngu reformistów, który się odbył w Birming
ham dnia 28. sierpniu. W zgromadzeniu tern 
robotników brały udział wszystkie stow arzy
szenia miasta ipoknlic. dcpntacja  z Kildermin- 
ster, Ooventry, Oldburg i t. d. Około południa 
mer, p. Edwin Yatcs, przyjmował wszystkie de- 
putaeja w ratusza. Żywe oklaski powitały p ie r
wszego urzędnika miasta jak  również pp. B-ight 
i Hcbolefield, którzy nieco później przybyli. _ Po 
tej ceremonii członkowie mityngu uformowali się 
w orszak dla udania się na miejsce zebrania. 
Była godzina 1#'za, oddział policji konnej tow a
rzyszył dla utrzymania porządku, ale ten był 
bardzo wzorowy. Brookfield, gdzie mityng miał 
się odb*($ oddalony je s t  2 mile angielskie od 
od miasta. Okna przystrojone jakby  na uroczy
stość i zajęte publicznością. Oddziały muzyki 
dodawały całej demonstracji ck a rak reru uoiecby 
publicznej. Masa znakomitszych osób jech a ła  w 
powozach, między innemi p. Brigkt w otwartym 
pojrzdzie przyjmowany w kilku miejscach ży- 
wemi oklaskami. Pogoda zaczęła się zmieniać 
i zasępiło się nagle, niespodziewana bnrza, 20 
minut* trw ająca , da ła  się dobrze ucznć zgrom a
d z e n i .  ale deszcz nie oziębił zapału ani nie n- 
jął demonstracji uroczystego charakteru, ja k i  jej 
nadać cnciano. Sześć frybnn wzniesiono na p ła 
szczyźnie gdzie pp. Beales, Balduin, Wright i 
inni mówcy ludowi kolejno glos zabierali.

Przedstawiono i zgodzono się na trzy rezo
lucje, które przedłożono sześciu trybunom.

1. Izba niższa odrzucając środki bardzo 
umiarkowane reformy par lam en ta rne j , jakie jej 
były proponowane przez rząd poprzedni, dowio
dła, że jest  niegodną posiadać nasze zaufanie 
i poparcie, a nic reprezentuje wmale życzeń więk
szej masy ludności W. Brytanii. Podejmujemy 
się zatem nalegać i agitować w kraju wszyst- 
kicmi legaluemi środkami, aby otrzymać g łoso
wanie powszechne na zasadzie słusznej rep re 
zentacji, i głosowanie sekretne, aby nas prote
gowało w wyborach przeciw nieprawnemu w pły
wowi i postrachowi. 2. Mityng przesyła na j
gorętsze podziękowanie pp. GlaJstone, Brigbt i 
Stuartowi Mili i iunym przyjaciołom reformy, 
k tórzy w ostatnich sesjach parlamentu oddali 
sprawiedliwość charakterorowi ludu i popiera. ' 
jego  prawa. 3. Również mityng składa podzię
kowanie p. Beales i iunym członkim ligi refor
my za ich usiłowania, jak ich  dołożyli w obro
nie prawa zgromadzania się publicznego i g lo
so w a n o  powszechnego.

Po przyjęciu tyeb rezolucyj mityng się roz- 
,szedł w najlepszym porządku, spokojność nigdzie 
nie naruszona przez całe dwie godziny. 1 trzy- 
mują, że przeszło 200.000 zgromadziło się na 
tern obszernem błoniu, na którem podobny mi
tyng odbył się w r. 1836. Wieczorem drugi m i
tyng oczekiwał pp. Scbolefield i Brighta w r a 
tuszu jako  reprezentantów miejscowości, gdzie 
miały im być wręczone adresy. T a  drnga de 
monstracja odbyła się pod piezydencją  mera 
miasta , który zabrawszy głos wiuszuwał zg ro 
madzeniu, że manifestacja tak dobrze się powio
dła, co pow L no przekonać przeciwników ligi, 
że lud angielski chce na praw dę reformy.

djotom następujące ustępstwa 1) Uwolnienie 
od podatków na lat cztery. 2) Odwołanie guber
natora Izmailn Baszy. 3) Przyznanie nowych 
przywilejów. Zgromadzenie aarodowc odrzuciło 
jednak  wszystkie trzy punkta, zą łając uw zględ
nienia wszystkich życzeń ludności cłirześciań- 
skiej.

Do M onitora  piszą z Malty pod d. 24. s ierp
nia : Wzburzenie które się rozpoczęło na wyspie 
Krecie zdaje się teraz rozszerzać na dalym a r 
chipelagu i w państwie greek i cm, W Korin, Ate
nach, llermupolis, Syrze, Chalcis a nawet na 
Malcie potworzyły się komitetu do udzielania 
pomocy. Kaudjoci wysłali deputaeję do jenerała 
Kalergisa, swojego ziomka, z prośbą, aby objął 
dowództwo nad wojskami. Wszystkie dzienniki 
greckie sprzyjają  ru ch o w i W zachodniej części 
wyspy ebrześcianie ^szańcowali się w Therissos. 
Z niemi trzyma plemię Sfakiotów, mieszkające 
w górach nader niedostępnych. Zgromadzenie 
jcneralno, które zebrało się pierwiastkowa w 
Prosuero, przeniósł'}' się do Aliakcs. Izmaił B a 
sza z licziiem swojetn wojskiem obozuje pod 
Brysscs w powiecie Aiuteoronos, jftdczas gdy Sa- 
im Basza stoi na wschodnim krańca Krety. Cbrze- 
śeian uzbrojonych ma jjyk 2 .6 4 M), i cubernafor 
jenerabiy  rozporządza podobną siłą. Na wyjmie 
jes t  300.000 m ieszkańców, między tymi do.0 )0  
Mabometanów.

Turecki poseł w Atenach p. Plioliades, zo
stał ‘odwołany, i miejsce jogo zajął Turek  Mo- 
nif Effendi. Zmianę tę przypisują wypadkom ua 
wyspie Kandji.

Moskwa. Zukunft  donosi żo gabinet petersburski 
rozesłał swoim ajentom dyplomatycznym noto 
okólną, w której wyjaśnia politykę moskiewską 
wobec zaszłych w Niemczech zmian. Zukunft  po
wiada że z okólnika ks. Gorczakowa widać iż 
Moskwa w bardzo przyjaznych do Prus zostaje 
stosunkach. Ten sam dziennik donosi zarazem, 
że postępowanie władz moskiewskich na granicy 
austrjackie) je s t  bardzo nieprzyjazne.

Turcja. Raeh w Grecji wzmaga s ię ^ l i r a z  
bardziej z powodu powstania Kandjofów. Nie 
tylko w Atenach ale i w Syrze, Naupl.h, Trino- 
lizy, Calkamo, Sparcie, Patras, Missolungi i Chal- 
cis potworzyły się komitety celem niesienia pomo
cy kandydatom. Przybyli z Kandji do Aten p o 
dróżni opowiadają że rząd  turecki poczyni! kan-

Zicinie polskie. Rzemiosłem koresponden
tów urzędowego Dzień. Ilursf* jest denuncjacja. 
Znane są denuncjacje lwowskiego koresponden
ta tego dziennika. Teraz z powodu najnowszej 
denuncjacji zuryebskiego korespondenta pisma 
tego moskiewskiego, czytamy na czele najnow
szego numeru Dzień. Pozn. następujące oświad
czenie :

„W nr. 193 Dzień. W arsz. z d. 1. b. m. Wy
czytałem w korespondencji z Zurychu następu
ją c ą  o mej osobie wzmiankę : „„Obywatel Ży- 
clPiński, redaktor Dzień. Pozn. mianowany został 
pod d. 19. sierpnia przez komitet centralny głó
wnym ajentem tegoż komitetu na całe księziwo 
Poznańskie"". Mara sobie za obowiązek oświad
czyć, iż wiadomość powyższa je s t  całkiem fał
szywą i z m y ś lo n ą , w doniesieniu zaś Dzień. 
Warsz. chyba u m y ś lD ą  chęć rzucenia na nraie 
podejrzenia w obee władz pruskich upatrywać 
mogę. Teodor Ż y c h I i ń s k i , redaktor odpo
wiedzialny Dzień. P ozn . “

W iłdom o ja k  usilnie pracnje rząd carski 
uad moskwieeniem Polski, i to nietylgo krajów 
dawniej zabranych , ale i samej Kongresówki. 
Jeduym  z środków, prowadzących Jo zmoskwi- 
ceDia ludu polskiego, je s t  wprowadzenie abeca
dła moskiewskiego do książek ludowych. Wspo
minaliśmy swojego czasu o elementarzu polskim, 
wydrukowanym pismom moskiewskiem i rozrzu 
eonym w krociach egzemplarzy po Polsce. Z n a 
czenie tej operacji wyjaśnia teraz dopiero Dzień. 
W arsz. Umieści! on przetłumaczoną z Dnewnyka  
W arsz. korespondencję z W łocław ka, której a u 
tor dow odU , że jest powszechnem życzeniem 
z a c h o d n i c h  plemion słowiańskich i k o n i e 
c z n o ś c i ą  wprowadzeuia u nich „abecadła 
wzajemnie s łow iańsk iego , i że drf wszeebsło- 
wiańskiej pisowni najlepiej by było zastosować 
ruski (moskiewską grażdankę) alfabet. Ko*respon- 
dcin  ‘jjrr.fU cza na poparcie swego twierdzenia,

iż wszystkie, plemiona słowiańskio życzą sobie 
alfabetu ru sk ie g o , artykuł wydawanego w Oe- 
lowcu (Klagenfurt) dziennika pod tytułom Slo- 
wenec, który wykazuje, że dla Słowian już n ade
szła chwila do kroku stanowezogo, do przyjęcia 
alfabetu ruskiego, i daje wskazówki, ja k  światli 
Słoweńcy postąpić wiuni, aby lud sobie ten a l 
fabet przyswoił. Autor artykułu woła w końcu 
z uniesieniem : „Bracia Słoweńcyd Czyż nie przej
miecie się dumą kiedy nam powiedzą : „Słoweń
cy, dzielni słoweńcy, pierwsi zrozumieli ważność 
wzajemno - słowiańskiej pisowni". Otóż Dzień. 
Marsz, przytoczywszy w korespondencji z W ło
cławka, pisanej nibyto przez jakiegoś korespon
denta, który wrócił z Celowea, dodaje ze swej 
strony następującą  ważną uwagę , w yśw ieca ją 
cą najlepiej powody, dla którycb graźdanką d ru 
kowany elementarz polski rozpowszechniono. 
Oto powiada Dzień. Warsz.-. „Wspominaliśmy już  
o wydaniu e lem entarza ,  s tosującego do polskiej 
pisowni alfabet ruski. Zatem myśl rozwijana 
przez prasę s ło w ia ń sk ą , pierwszy początek 0 - 
trzymała już od nas, a w k o r z e n i e n i e  tego 
początku u o g ó l n i e n i e  i urzeczywistnienie w 
wielkich rozmiarach , zależą już od energii p le 
mion zaeli idnio słowiańskich i przedstawicieli 
ich literatury". Myli się Dziennik Warsz. Myśl tę 
najpierw wprowadzili w życie Moskalofile gali 
eyjscy, zaprowadzając grażdankę w szkołach lu
dowych i w gimnazjach, pp. Janowski, Kulczy
cki i Kuziemski.

Korespondencje Gazety Narudow ej.
Tarnów dn. 2. września.

(K. K.) Galicyjski instytut kredytowy, ja k  
każdy bank, je s t  tylko pośrednikiem między 
właścicielami dóbr, potrzebującymi pieniędzy 
pożyczyć, a osobami dającemi te pożyczki.

W powyższem założeniu uw ydatniają  się 
przeważnie t r z y  i n t e r e s  a.

P i e r w s z y  i n t e r e s  tych osób, które 
zamierzają zac iągnąć  pożyczkę.

Iuterescrn tych osób jest, ażeby instytut k r a 
jowy użyczał swej pomocy każdemu p rzeds ta 
wiającemu tytuły statutem wymagane, bez szcze
gółowej protekcji, w należytym porządku, w 
czasie najkrótszym, w wysokości odpowiedniej 
istotnej wartości dóbr, i nie narażał jeb na szy- 
kauy ula czczych form, żeby ,m po dopełnieniu 
warunków pożyczki ułatwił dyspozycję wypo 
życzonym kapitałem ua spłatę długów, nie da 
jący ch  się usuDąć z hinoteki bez poprzedniej 
zapłaty i tp.

D r u g i  n t e r  e s  je s t  interes tych osób, 
któro już uzyskały pożyczkę.

Interesem tych osób jest,  żeby dług, zacią
gnięty przez ja k ą ś  manipulacją, nie stał się u- 
eiążliwym, żeby im kapitał wypożyczony bez 
przyczyny uzasadnionej nie był wypowiedziany, 
lub w razie doznanego jak iegoś  nieszczęścia 
bezwzględnie przeprowadzoną egzekucją  nie 
byli wywłaszczeni z własności ziemi.

T r z e c i  i n t e r e s  je s t  wszystkich tych, 
którzy przez nabycie gal.c. listów zastawnych 
swoje pieniądze właścicielom dóbr w ypoży
czyli.

Interesem tych osób jest ,  żeby im zapłaco
ne były w terminach przyzwoirych procenta, 
żeby zwrócony był kapitał według przyjętego 
plami umorzenia, i to nietylko w nominalnej 
wysokości sumy wypożyczonej, lecz także i w 
tej samej wewnętrznej wartości, o d n o ś n i e  
d o  w a r t o ś c i  s r e b r a  i z ł o t a ,  jako 
przez cały świat cywilizowany uznanej miary 
wartości materjalDej.

Jeżeli przeciwstawimy te trzy kategorje in
teresów w stosunku do siebie, i porównamy je  
między sobą, zdaje nam się, że nie uwłaczy- 
rny prawdzie, stawiając twierdzenie, 5ż te trzy 
kategorje interesów nie są jednego rodzaju, ani 
zgodne, lecz żo przeciwnie zachodzą pomiędzy

niemi nietylko stanowcze odcienia , lecz nawet
kol izjo.

Albowiem dla właściciela ziemskiego, który 
już zaciągnął pożyczkę na swoje dobra, oboję- 
tnem jest zupełnie, czyli ten sam instytut ułatwi 
i innym obywatelom możność podjęcia pożyczki 
i również je s t  mu obojętnem, czyli wierzyciel, 
który nabył sprzedano przez niego listy zas ta 
wne, odbierze swój proceut i kapitał w n a leży 
tym terminie i w tej samej w a r to śc i , i owszem 
przeciwnie, możeby nawet pożądaną się okaza
ła wszelka redukcja wewnętrznej wartości li
stów zastawnych.

Pomimo to, w obecnym organizmie instytu
tu kredytowego zastąpione są jedynie  interesa 
d r u g i e j  k a t e g o r j i ,  to jes t  interesa d łu 
żn ików ; interesa zaś p i e r w s z e j  i t r z e  
c i  e j  ka tegorji  nie mają w obecnym organiz
mie żadnej reprezentacji, i dla tego też cały 
skład obecnego zarządu galic. instytutu kredy
towego je s t  jednostronny, i w tej jednostronno
ści należy dopatrywać przyczyn je g o  z w i  
t k n i ę c i a ,  j a k  rówuicż p r z e s z k ó d  j e g o  
d a l s z e g o  r o z w o j u .  W edług naszego 
przekonania datuje się bowiem zwichnięcie gal. 
stanów, instytutu kredytowego od owej ehwili, 
gdy tenże^ instytut w skutek rozporządzenia 
władz admiuistracyjuycb bez najmniejszego p ro 
testu lub uczynienia jakichś przedstawień, bez 
odniesienia się do ogólnego zebrania członków 
Towarzystwa, przestał wypłacać wierzycielom 
tego instytutu procenta i kapitał w srebrze, lecz 
w banknotach nominaluej wartości i bez wzglę
du na ich kurs do srebra.

Naturaluem następstwem tego wypadku by 
ło, że galicyjskie listy zastawne, które w cza
sach najkrytyczniejszycb w stosunku do w szyst
kich innych papierów publicznych Dawot 5%  
miały kurs 113 banknotami za 100 złr. listami 
zast&wneini — zredukowały się do obecnego 
kursu, w skutek czego wszyscy wierzyciele g a 
licyjskiego Instytutu kredytowego stracili lL  c*ęść 
swego majątau.

Również tej samej okoliczności przypisać 
musimy obpjętuość, że przez cały  przec iąs  rw a
nia Galie. stow. Instytutu kredytowego zebrało 
się ledwie jedno  ogólne zebranie członków T o
warzystwa, albowiem dłużnicy, któryeh rep re 
zentuje obecny zarząd, 1 le mają w tej mierze ża
dnego interesu — nfe miał też również w tern ż a 
dnego interesu zarząd, z ich łona wyszły, który 
prócz tego ma s w ó j  o d r ę b n y  i n t e r e s ,  ż e 
b y  s o b i e  n i e  p r z y s p a r z a ć  n a w a ł u  
p r a c  y.

Bo jakżeż  sobie ” -aczej wytłómaczyć to 0 - 
koliezność, że nasz galicyjski instytut k redyto
wy. najdawniejszy w monarchii austrjackiej, po 
tylu stanowczych z m im a c h ,  zaszłych w warto
ściach dóbr ziemskich, po sprawdzeniu , dlugo- 

“ letnieru doświadczeniem, zupełnej niedostateczno
ści dotychczasowego statutu gaiic. inst k redyto
wego, pomimo nieustąonycb żądań przez wszy
stkich obywatel., czyniących w  tym samem cza
sie, gdzie się utworzyły w Wiedniu dwa now® 
instytuta, i również jeden  w Węgrzech i jeden 
w Czechach na zupełnie odmiennych, obecnym 
stosunkom odpowiednich zasadach, nie potrafił 
nawet uzyskać ulepszeń swego statutu, w skutek 
czego obywatele tutejszo-krajowi zmuszeni byl 
uciekać się do instytutów zagranicznych , gdzie 
nietylko pożyczki udzielane są  pod wiele uciąż- 
liwszemi warunkami, leez gdzk  nadto udzielen.e 
lab odmówienie pożyczki, zależy od łaski dy 
rekc.ji i różuych ubocznyeb wpływów.

Zachodzi jednakże  pytanie, na jak ie j  d ro
dze uchylić tę jednostronność zastępstwa in tere
sów, i j a k ą  podstawę przyjąć ażi jy  i interesa. 
pier wszej i trzeciej kategorji miały przyznany 
ndział w organizacji zarządu galicyjskiego la  
stytutu kredytowego.

W tej mierze zachodzą znaezne trudności, 
bo trudno znaleźć podstawę do zastępstwa dla 
i n t e r e s ó w  p i e r w s z e j  k a t e g o r j i ,  a

To Pokucie , to strony’ kołomyjskic. W.-óe nie 
wysunięte w jed en  łańcuch, ani w wieniec zgro
madzone. Chata od chaty rozbiegła się po wzgó
rzu, ir.a swoją kuknrudzę i konopie w kbkufn- 
dzy, i drzewa swoje — to jeden wielki ogród. 
A chaty bitdc, zasobne, suto poszyte, okna o 6 
sz y b a c h ; dziewoje czarnobrewy w czcrwonaMi 
fartuszkach ; cerkwie o pięciu" baniach , jedna 
niebieska, re sz fa czćrwone. Któż patrząc >>a ten 
cudow ry  obraz, do którego dodaj na lewo rów 
niny lasami, łąkami ’ chatami jak  ogromny park 
pokryte a w prawo to w chałatach deszczowej 
chmury, to w błękitach pogody rysujące się 
Karpaty, pomyślałby że w Ottyrii w łaśnie co w 
dwóch dniach ostatnich 27 ludzi padło ofiaią 
cholery ? Ową cerkiew widzieliśmy już w na
stępnej stacji, w Korszowie (2.19 rriii z O(tynii) 
wydostawszy się p rz e k ro ja m i , w g ó r ę , ziemią 
żwirowatą. Ale znowu ta sam a bogata* k ra in a ,  
te same w ogóle, a jednak  zmienne r ą g l e  kraj 
obrazy—  aż się odsłonił widok najpiękniejszy z 
całej tej podróży.

Z przekroju lekkiego wzgórza widzimy przed 
sobą doliDę, ja k b y  port szeroki, która się w le 
wo wygina na południowy wschód, i mieniąc 
Rię to endnej zieleni łąkami, to osadami budow- 
nen.,i, t°  złotem polem kukurudzy, to dalej plan- 
taciami tytoniu, jeszcze zielonemi, płynie gładko 

o. Tlc c’ą^ °  wody, a nią wije się Prnt —  het 
w a siną k u Czerniowcom. Na lewoodDiej 
długie, jednostajne w zgórze , pokryte osadami 

ez d^zea prawie, na którem dalej, daleko gó 
ruje Sniatyn , w prawo wyższo pasmo — pod
górze  karpackie, na którego końcu wznoszą sio 
gdzieś Czeiniowce; nad ni;tti nap raw o  w kilka 
p ią ter  K arpa ty . Ale wróćmy do początku tej doli 
ny, kształtu portowego. Th prawie pod oczy 
wsuwają się p ią tra  1 ) , ostre, dumne ich 
szczyty i g ran a to w ą  sukme to muska szaremi 
kosami chmura d e s z c z o w a , to igrają p 0 nieb 
tryskające przez szczelm y  ̂ obłoku promienie 
słońca, to b łękitn ieją  pogodnie a owe dwa 
pasma wzgórz, i między niemi dolina Prntu co
raz blękitniejsze, bledsze, niższo aż się roztapiają 
w widokręgn pogodnym. W  tej cudownej mnszli

leży perła Hucułów, ich Mekka — sławna z 
pieśni i niewiem z czego więcej Kołomyja.

Sławi się Kołomyja swoim deputowanym 
p. L andesbergerem , który tyle dziękował panu 
Mensdorffowi za jego  gubernatorowanie v Ga
licji, toć szczyci się słuszniej swoim dyrekto 
rem gimnazjalnym, p. Biłousem, oraz deputowa
nym. Jecha ł  właśnie między gośćmi i łagodnem, 
pełuem dobrodaszności okiem poglądał ku swo
je j  Kołomyi, gdzie sam będąc dość ubogi, j e 
dnak po kilkudziesięciu młodzieży utrzyniL.e, 
sposobi do szkół lub rzemiosła. Wolno potę
piać zasady jego  polityczne, nie wierzyć w 
jego talent pedagogiczny, ale  godzi sie pod
nieść tak rzadką dzisiaj zasługę tego Baudoina 
Koł< mj i.

Gdy pociąg przystaw ał w dworcu kolomyj- 
skim, rozległ się mimo hucznego „Segen Oest 
rcieh" śmiech niepospolity między w ysiada jący
mi na kwandrans gośćmi. Na peronin zrobiła 
sobie wśród natłoku rum i sta ła  osobno osob? z 
poważną sędziwą brodą, z dworna krzyżami ; 
ręce jej gotowały się do perory, usta były wi ■ 
docznie pełne miodu krasomówczego — cóż gdy 
pszczoły w wagonie salonowym, dla których ten 
miód był od serca przeznaczony, musiały na n ie 
szczęście z woli maszynisty wysiąść p o w y że j , 
dokąd cały  tłum s ę rzucił. A gdy na dobitek 
zagrano pieśń ja k  iś polską, o zgrozo, cho
ciaż nie rewolucyjną, a młodzież obecna 
j ą  zaintonowała, pan burmistrz kołomyjsk’’ j 
ustąpił z pola, z w je lk ą  szkodą mego pamiętni- | 
ka, który już  przygotowałem do zapisania ku | 
wiecznej gazetowej pamięci cyceronowskiego 
elaboratu p. Knrzweila.*); Jes t  on pomnikiem r z ą 
dów biurokratycznych —  burnosfrzem nie z woli

*) Na środowej ścianie cerkwi w Kołomyi zawie
szony jest portret pana burmistrza; przedstawiony jako 
sędziwy starzec, z brodą, we fraku i siedzący w wy- 
godnem karle, podczas gdy na prze< iwnej ścianie umie
szczony wizerunek cesarza — stojącego. Długo chłop-
1 owie mozolili sic co to za obraz w cerkwi; osądzili 
żl to portret św. Mikołaja, tylko zrozumieć nie m ogą, 
zkąd sig niemieckie szaty w zięły na świętym ruskim.

miasta, niepotrzebuiącym rady, a  takich nowy 
czas wkrótce zaliczy do fuerunt. Gdyby p. 
Kurzweil miał przy sobie reprezentantów 
miasta, niezawodnie byłby zwrócił uwagę m a
szynisty i dygnitarzy  kolei. O, o b m ieu ły  kon
stytucjonalizmie! !

Ogólny rys krajobrazu od Kołomyi do Ozer- 
niowiee ju ż .p o d a łe m . S ą  tu stacje Zabłotów 
(2.58 mili), Śniatyn (2.10 m.), Łużan (2.77 m.) i 
Czerniowce (1.87 m.) Przed Zabłotowem widać 
przy wsiach na równinie plantacje ty to n iu ; od 
Zabłotowa widać szeroko rozlany Prut, rozbie- 
gą jący  się w różne odnogi po źwirowatem pola, 
jgk  narodowości Bukowiny, poczynającej się za 
Suiatynem, który zostaje daleko w .bwo na 
wzgórzu. Dalej na tem wzgórza jaż brak osad. 
Za Łużanami wynosi się z p raw ego pasma 
wzgórz góra, zarysami ostre szczyty karpackie 
przypominająca, lewe rzgórze pokrywa się l a 
sem, na dolinie kuknrudza mizerna. Ale już tu 
krajobraz przybiera od spuszczającego się nisko 
słońca barwy brązowe, przed Lam4 wznoszą się 
wzgórza, r.a jak iś  nieznany u nag zakrój szero
ko akształtowahe, poważne — inna znowu z ie
mia. Po "rz-jcim i ostatnim moście Prutn zbliża
my się do stolicy Bukowiny; na lewo pod górą 
ciemną barwy spiżowej, uśmiecha się porządna 
i miła na oko Sadagóra, a naprzeciw po pra 
wej. stronie sterczy dworzec czerniowiecki, sły
chać strzały moździerzowe i ogromne szabasowe 
„bnrra", a na krańca sporego wzgórza drohnemi 
domami, wrażą ratuszową i baniami cerkwi św. 
Paraskewii witają nas Czerniowce. Brzegi góry  
obsadzone rojami ludu, a z góry „Bisknpiej" 
przy zbii żającym się zmroku w dać tryskający 
płomień moździerzy, które biją  bez ustanku.

Podróż 35milowa odprawiona w 9 godzi
nach ! Burmistrz z radą  stolicy i władze rządo
we witają solennie dygnitarzy  k o le i ; obowam 
mujc berło ołówkowe i dobrowolnie zstępuję z 
wysokości mego trorn  tym czasow ego; wszyscy 
hurmem ja k b y  na zdobycie Bukowiny, rzucamy 
się, aby c o p r ę d z o j  poszukać przytuliska, bo j u ż  
godzina szósta, a o siódmej obiad w hotelu 
„pod Czarnym orłem", przygotowana przez a d 

ministrację kub JiOzerniowce nie zapamiętały 
takiego najazdu od Zachodu, więc trudno było 
się pomieścić po zajazdach. Ale domy naszych 
ziomków roztwarły się gościnnie, i w pół go
dziny już każdego powitał to głęooki ukion 
garsona, to serdeczny uścisk gospodarza i dal- 
czeea z wodą (konfitura ; je s t  to zwyczaj buko
wiński).

Gościnność naszych ziomków miała coś 
rozrzewniającego. Tu Pclak  silniej się czuje Po
lakiem, niż na ojcowiźnie; więe się trzymają, 
nie tyło za ręce. ja k  za serca razem. Ztąd to, 
chociaż liczba ieb wynosi tylko około 300 ro 
D.in, jeduak  talentem, sercem, stanowiskiem, ta 
ktem, owym urokiem, który mianowicie poza 
słupami Krzywoustego mistycznie otacza Polaka, 
i ową niewidzialną łącznością, górują  w Czer- 
uiowcacb, mimowoli, nie dążąc jed n ak  do natrę 
tnej hoge.non;., j a k  Niemcy, którzy niejako dru- 
gc, liczebnie w.okszą część składow ą miasta tw o
rzą. '„:ecz dziwna, ża kiedy w Cjerniowcacb spo
tykaliśmy się w  niedzielę na ulicy, znajomi z d a 
wali się subie stokroć znajomsi, j a k  w domu ; 
ci co we Lwowie diug.e lata przeżyli obok sie
bie, niby nie znając się, czy to z powodów ró
żnicy w zdaniach, czy innych, tu podawali so
bie ręce i gawędzili ja k b y  oddawna najse rde
czniejszym związani węzłem.

To polskie życie w Czerniowcacb i ztąd c iek a 
we, że nie wchodzi weń żywioł szlachecki, a 
jednak ,est tak  potężny; niewidomy kierunek 
spoczywa w ręku mężów własnej pracy, adwo
katów, pD. Kamila, Slabkowskiego, notarju- 
sza Millera, kupców, rzemieślników. W  Czer 
niowcack naw et w hotelach i t. p., gdzie p o 
trzeba zaufania i zręczuości, najważniejsze po
sady m ają nasi ziomkowie. Pow iadają, że nie 
bardzo to w smak Rumunom, a mianowicie Niem
com. Dwie doby w yglądały  zresztą Czerniowce 
jak b y  wyłącznie polskie miasto, gdyby  nie ude
rzająca oko polskie mała stosunkowo liczba 
żydów.

(Dokończenie nastąpi.)

v
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f«j\vnie feź niełatwo jest znaleźć pewną podsta- 
w? du zastępstwu interesów t r z e c i e  j k a t e -  
?0rj i , gdyż listy zastawne są w ciągłym oliie- 
f>B w kraju i po za krajem, w rękach ładzi ży- 
•Heych, korp oracjacb, depozytach i t. p.
, Ponieważ jednakże  interesa p i e r w s z e j  
‘j a t e ^ o r j i  obchodzą wszystkich właścicieli 
dćbr tabularnych, a zaś interesa trzeciej kate- 
BOrjl są już i n t e r e s e m  o g ó l n y m  w s z y- 

k i c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h ,  a zatem ca- 
,e?° kraju, bez żadnego wyjątku, przeto najwła- 
' eiwszem nam się w ydaje ,  żeby te interesa 
jvziął w opiekę nasz sejm k ra jo w y , jako  jedynie  

0lnpetentuy do zastępstwa dobra ogólnego.
& tego punktu widzenia wychodząc, zdaje 

?8Bl się, £e sprawa reorganizacji galicyjskiego 
'Wytutu kredytowego na ostatniej kadencji sc-.j- 
^owej nie była podjęta z pnnktu widzenia o- 
S ó j n e g o  i n t e r e s u  k r a j o w e g o ,  i że 
Pr°.jekt nadania instytutowi kredytowemu a u 

0 o m  i i  jes t  poświęceniem i n t e r e s ó w  
P i e r w s z e j  i t r z e c i e j  k a t e g o r j i  na 
j 0r^yść zarządn, wyszłego z wyborów reprezen- 
antów i n t e r e s ó w  d r u g i e j  k a t e g o r j i ,  

z łona samych dłużników, interesów we- 
jpf? naszego przekonania najobojętniejszych w 
plszym zarządzie instytutu kredytowego, a nad- 
0 znajdujących w najgorszym razie opiekę już 
* c- k. sądach.

Z tej wice przyczyny, zdaje nam się, że
a sprawa interesuje ogół mieszkańców 

|faju _  £e zatem prz ez zbytek p o z o r n e g o  
, l Pe  r a i  i z m u  nie należy tejże poświęcać, 
.®Cz przeeiwnie, że sejm krajowy ma obowiązek 
’*®cząw8zy od statutów) zorganizować cały in- 
vtut kredytowy, a w przyszłości być kontrolo 
eoi rzetelnego przestrzegania tego statutu i a- 

PeUcją w wypadkach zażalenia.

K r o n i k a .
Na p o s ied zen ie  R ndy m iejsk iej,  przypadającej 

^czoraj, nie zebrał się komplet radnych. Obecni, a mię- 
tymi wielu z przedm ieść, nie mogąc się doczekać 

®*oich kolegów , rozeszli się o '/,8. Na zeszłotygo- 
lll0Wem tajnem posiedzeniu obrała rada iugrosistą przy 

***■ *zbie obrachunkowej p. Edmunda Stojalowskiego, a 
"a opróżnioną posadę katechety przy szkole wzorowej 
S tan ow iła  proponować ks. Karasiewicza. Uchwaliła 

wnież dla dwóch nrzędników oddziału budowniczego 
aci*tki do płacy.
~~ W  C zern lo w cn ch  wybuchł tej nocy znaczny 

P°*#r. Spalił się sąd krajowy i kilka innych budynków  
Przyległych.

■" C holera. W drugiej połowie sierpnia r. b. wy- 
'khła cholera w 68 miejscach i do pozostałych z dniem 

• sierpnia 270 chorych przybyło świeżych 1829. Z 
sumy 2099 chorych wyzdrowiało 495, umarło 837 

4 ^  pozostało w dalszej kuracji.
Uholera istnieje w 76 miejscach obwodu kołomyj- 

, e£° ,  w 15. obwodu stanisławowskiego, w 14 czort- 
Wskiego, w 5. brzeżańskiego, w 3 stryjskiego i w 1 

^ “opolskiego obwodu.
Od początku pojawienia się cholery tj. od 3. lipca 

*aslabło w 113 miejscach z ludnością 196.450 dusz,

Terai dniami po otwarciu komunikacji pocztowej w y
siano z redakcji Dziennika Poznańskiego resztę składek 
Da ten cel zebranych, t. j. 281 tal. Ogółem dla dotknię
tych głodem mieszkańców wschodnich obwodów Gali
cji wpłynęło z Poznańskiego 2382 tal.

Oprócz tych składek zebrano w redakcji Dzień. 
Pozn. w tym samym czasie : na rzecz Towarzystwa
naukowej pomocy przeszło 523 tal. i 2 ruble pap.: na 
pogorzelców w Jerzycach przeszło 604 tal.; na pogo
rzelców w Kurniku 136; na pogorzelców i cholerą do
tkniętych mieszkańców Zegrza przeszło 163 i 5 rubli 
pap. i dla cierpiących 25 tal. Ogółem w tym czasie 
przeszło 3815 tal. i 7 rubli.

--- B e d a D u d lk , znany historjograf, który nieda
wno objeżdżał Galicję i przeglądał archiwa, bawi zno
wu w Krakowie. Podczas teraźniejszego pobytu zaj
muje się — jak Czas donosi , sprawą zabranych przez 
rząd m oskiewski dóbr kościelnych, położonych w Kon
gresówce , a należących do kapituły krakowskiej i in
nych tamtejszych zakładów kościelnych, a zapewne i 
dobroczynnych i naukowych. Sprawa ta weszła już ua 
drogę dyplomatyczną. Rząd moskiewski ofiaruje za 'te 
dobra podobno milion rubli ryczałtowego wynagrodze
nia, domaga się jednak rozdziału dyecezji krakowskiej 
według podziału politycznego, i z tego właśnie pow o
du oparła się ta sprawa o Rzym.

— D zieje  P o lsk i przez  Jó zefa  S zu jsk ieg o  
u k oń czon e s z c z ę ś liw ie . Właśnie opuścił temi dniami 
prasę zeszyt 8 (ostatni), czyli tomu IV część druga, 
zawierająca dzieje z lat 1748—1795, tudzież dodatek, 
zawierający dzieje porozbiorowe od 1796—1864. Ponie
waż tom IV wypadł nierównie obszerniej, niż było o- 
bliczonem, dla tego nakładca p. K. Wild, żąda dopłaty 
75 cnt. za wydanie na papierze pośledniejszym ; cały 
tom IV. będzie zatem kosztował na papierze pośle
dniejszym 5 złr. 75 ct.. całe zaś dzieło w 4 tomach, 
(1-28 arkuszach) w takiemże wydaniu kosztuje 14 złr. 
75 cnt.

T EA T R  POLSKI. D ziś: Ojciec debiut antki, komedja 
w 5 aktach z franeuzkiego.

382!
?«7

osób. Z tych wyzdrowiało 1081, umarło 2973, a 
Pozostało chorych.

G oto w o ść  W ie lk o p o la n  do ofiar. Wiadomem
wszechnic z kilkakrotnego ogłoszenia, ile z Poznań- 

o ,e&° wpływało dobrowolnych datków dla głodem do- 
ętych mieszkańców wschodnich obwodow Galicji.

Ostatnie wiadomości.
O obecnym sianie sprawy węgierskiej pisze 

Const. oester. Z tg. pod dniem 5. b. m.: „Łatwo to 
pojąć, że rząd ces. anstr. skoro pokój z Prnsa 
mi został zawarty, a zawarcie pokoju z Wło- 
ehami jes t  bliskiem, zwróci teraz swą uwagę na 
nrządzenie stosunków wewnętrznych, i nikt temu 
nie zaprzeczy, że ułożenie prawno-politycznego 
stosunku Austrji do W ęgier i rozwiązanie sp ra 
wy konstytucyjnej tworzy pierwsze i najw ażnie j
sze zadanie. Że w tym eelu bawiło w Wiedniu 
kilka osobistości, należących do różnych odcieni 
stronnictw węgierskich; że się z niemi układano, 
i że zwłaszcza wobec rychłego zwołania sejmu 
węgierskiego rząd z mężami pojedyńczych stron
nictw konferował, wszystko to je s t  faktem, nie 
dającym się zaprzeczyć.

U kłady  toczono jednak  dotąd zupełnie przed
miotowo; nie przekroczyły one jeszcze tego z a 
kresu; sp raw a osobista zaś nie była jeszcze 
przedmiotem konferencji. Wszelkie doniesienia 
zatem, pojawiające się w tym przedmioeie po 
różnych dziennikach, o ile zajm nją  się przyszłą 
albo niby już  zapadłą  zmianą osób, możemy 
sprowadzić do rzędu nieuzasadnionych d o m y s łó w /

W  sprawie utworzenia ministerstwa w ęg ier
skiego pisze Y a ter la n d : „ Jak  się zdaje , chodzi 
teraz o utworzenie ministerstwa węgierskiego w 
tym celu, aby zniewolić sejm węgierski do roz

p raw  nad uznaniem tego. co należy do kwestyj 
bytu całego państwa. W sejmie tym bowiem 
częścią zaprzeczano d o tą d , częścią niczem nie 
zaręczano tego uznania. Utworzenie ministerstwa 
węgierskiego ma pociągnąć za sobą, j a k  m ó
w ią ,  także kreację „senatu austrjaokiego" ze 
stu członków złożonego ; połowę icb wysyłałaby 
korona węgierska.

Debatte potwierdza, że Mauryey Esterhazy 
wziął urlop na czas dłuższy, dowiaduje się j e 
dnak, że doniesienie Pressy, jakoby  minister ten 
otrzymał dymisję, jes t  w ątpliw em  w sferach d o 
brze poinformowanych. Oesterr. Ztg. zaś ośw iad
cza się wyraźnie upoważnioną do uwiadomie
nia, że doniesienie Pressy  jes t  całkiem nieuzasa
dnione.

Ministerstwo wojny wydało pod dn. 5. bra. 
rozporządzenie, odnoszące się do służby reze r 
wistów. Podług tego rozporządzenia przy wszyst
kich k o rp u sach , oddziałach i z a k ła d a ch , bez 
względu na stan liczebny mają być natychmiast 
rozpuszczeni wszyscy żo łn ie rz e , którzy z r e 
zerwy powołani byli do służby czynnej.

J o d n a z  korespondencji lokalnych, w ychodzą
cych w Wiedniu donosi, że jen.-major Moring 
udał się d. 5. bm. do Wenecji, aby tam jako 
ces. austr. komisarz oddać królestwo W eneckie 
komisarzowi rządu francuzkierau p. Lebeuf.

Italie z  d. 5. bm. zapewnia, że rząd włoski 
nie czekając podpisania traktatu pokojowego 
ruzpuści na urlop 120.000 żołnierzy.

Pogłoskę o rozwiązaniu Izby włoskiej uwa
żają  dzienniki za mylną.

Włoskie dzienniki donoszą również, że m ię
dzy francuzkim komisarzem Lebeuf a w ładza
mi austrjackiemi rozpoczęły się uk łady  o odda
nie Wenecji.

W e Florencji ma być na serjo mowa o oże
nieniu ks. Humberta z jed n ą  z córek arcyksię- 
cia Albrechta, fmarszałka austrjackiego.

Korespondent wiedeński do L a  Patrie  dono
si, że kwestja graniczna między Włochami a 
Austrją znacznie się uprościła. Gabinet floren
tyński nie ma już obstawać przy wymaganiu 
pewnych koncesji terytorjalnyeh. Kładzie tylko 
nacisk na pewne niedogodności, któreby w y
nikły stąd dla Włoch, gdyby granica Au
strji przytykała do brzegów jez io ra  Garda. 
Połnomoenicy włoscy będą tedy nastawać na to, 
aby Austrja ustąpiła Włochom niektóre małe 
parcele T y ro lu ,  p rzy legające  do jeziora Garda, 
tak, żeby to jezioro było całkiem włoskiem.

Cokolwiek dalej w tym względzie posuwa
j ą  się wiadomości w Gazetta di Firenze. Utrzymu
je  ona, że układami pokojowemi objętą będzie 
także część obszaru trydentyńskiego, t. j .  całe 
jezioro Garda, jezioro Idrio, dolina Adygi aż po 
Colliano, a może jedna  część doliny Brenty po 
tamtej stronie Primolano, t. j .  Grignio i zamok 
we Val Sugana. Za  podstawę tego rozgran icze
nia służyłyby granice dawnej rzeczypospolitej 
Weneckiej.

O znaczeniu ustąpienia Drouina de Lhuys 
i zamianowaniu w jego  miejsce m argrab iego  de 
Moustier, dzienniki franeuzkie nie umieją podać 
dokładniejszych wyjaśnień, Paryscy korespon
denci dzienników niefrancuskicb mimo udaw a
nia, również nie są poinformowani. Ci z pomię
dzy nieb, którzy sprzyjają  Prusom, twierdzą, że 
Drouin został usunięty dla swoich zbyt jawnych, 
Prusom nieprzyjażnych p rz e k o n a ń , cesarz zaś 
chciał dobre stosunki z Prusami pod każdym

względem utrzymać ; Benedettego zaś nie cbcia 
no mianować jego  następcą z tego powodu. I>c 
się uczucie bezpieczeństwa w Prusakach zbyt 
silnie nie wzm ogło; z tych więc powodów z. je
dnej, a skutkiem coraz groźniejszego występy- 
watii i sprawy wschodniej z drugiej strony, padł 
wybór na margrabiego do Moustier. N a jp raw do
podobniej najważniejszą przyczyną zmiany mi 
nistersłwa była spraw a wschodnia; przyszłość, 
może niezbyt daleka, okaże słuszność tego z a p a 
tryw ania  się.

Sprawa saska podług tego, co piszą z W ie 
dnia d > la France, bierze obrót pomyślny dla 
Saksonii. Pełnomocnicy sascy, bawiący w Ber
linie, doznają tamże przyjaźniejszego teraz p o 
stępowania, i je s t  nadzieja, że do dnia ló. bm. 
przyjdzie układ sasko-pruski do skutku.

Zaburzenie na wyspie Kandji wre dalej. 
Mnóstwo łodzi rybackich, zatrudnionych na w o 
dach kandyjskich, opuściło brzegi tej wyspy i 
udało się na wyspę Rodus. Kandjoci obstają  za 
swemi przywilejami dawnemi i za zniesieniem 
ciężkieb podatków. W  odpowiedź na te żądania 
wysłał rząd  turecki do gubernatora wyspy jak 
najostrzejszy rozkaz rozpędzania zbiegowisk siłą 
zbrojną i więzienia przewodników, gdy wszel 
kie łagodne środki będą wyczerpane. Naczelni
cy powstańców, którzy cofnęli się w góry Sphakia, 
przyjęli wezwanie paszy do poddania się sułta
nowi, bardzo nieprzychylnie  i wydali odezwę 
do Indu, wzywającą go do ehwytania  za broń. 
Wezwaniu temu poddali się mieszkańcy i po 
wywieszali bandery mocarstw op iek u ń czy ch : 
Francji, Anglii i Moskwy z krzyżem w pośrod
ku. Kilka okrętów wojennych tycb mocarstw 
krąży  obok wybrzeży wyspy Krety. Położenie 
staje się z dniem każdym coraz groźniejszem.

Morgenpost umieszcza następujący pryw atny 
telegram ze Stambułu, d. 4. b m . : „W odpowie
dzi na przedstawienie W. Porty eo do przyczyn 
i natury ruchu pomiędzy chrześcianami ture- 
ekiemi w ogóle, a na  wyspie Krecie w szcze
góle, poleciły gabinety : paryzki, londyński i pc- 
tersburgski oświadczyć, że jako  mocarstwa o- 
piekuńcze Grecji zawezwą stanowczo rząd  g re 
cki, aby proklamowanej od siebie wobec p o 
wstania Kandjotów neutralności przestrzegał j a k  
najściślej. Zresztą proszą mocarstwa rząd  suł- 
tański, aby w interesie utrzymania pokoju eu ro 
pejskiego uczynił wszystko co można ku z jedna
niu sobie Kandjotów.

Proces Karakozowa i współobwinionych 
rozpoczął się w Petersburgu dnia 30. sierpnia. 
Toczy się on przy drzwiach zamkniętych przed 
trybunałem, umyślnie w tym celu złożonym, 
składającym się z p rezydenta  ministrów księcia 
Gagarina, z dawniejszego ministra spraw iedli
wości hr. Panina, z ks. Oldenburgskiego, z człon
ka rady  państw a Mietlina i z senatorów Karniol- 
Limpińskiego, Bntkowskiego, Podczackiego i Gen- 
drego, jako też  i ministra sprawiedl. Zamiatnina, 
jako  oskarżyciela. Obrońcą Karakozowa jest  
adwokat Aszaków, obrońcą głównego po nim 
obżałowanego adw. Gajewski ; oprócz tego zaj
mują się obroną jeszcze adwokaci Stassów, Spa 
sowicz i Serebrny. Ten  ostatni i Aszaków. mieli 
pierwszego dnia mieć świetne przemowy. Życzą 
sobie by proces teD ukończył się przed piątkiem, 
dniem koronacyjnym carskiej pary. Car odje 
chał tego samego dnia, k iedy  się proces rozpo
czął. do Moskwy ; powróci zaś prawdopodobnie 
przed ukończeniem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
„ K ilka s tó w  d o ty czą cy ch  zak ładania  

^as ban ków  ro ln iczy ch , przez A n t o -  
ro|e g o  G o s t k o w s k i e g o ,  czł- Tow.

krakowskiego i lwowskiego, 
kjp ,e(łną z najważniejszych kwestyj, ja- 
*>ie*rn z*imow®f° a'§ w r- z- ogólne zebra
ły l o » .  roln krak., a w r. b. Tow. gosp. 
Ca *®hie jest bez wąr.pienia sprawa tvczą- 

?'§ utworzenia banków rolniczych; i słu- 
B ® e'ż e  Towarzystwo, które ma zachęcać i 
do jakiemi drogami przyjść możemy 

Podniesienia kultury ziem i, do powięk- 
°eó|la Pr0(Iukcji płodów, do pomnożenia 
dQ,!n®gp bogactwa krajowego, pojmując 
kaz* !e: ie  ziemia przez ojców nam prze
je *na jest świętą spuścizną, pojęło i to , 
kan-0 bez odpowiedniego obrotowego 
k ^ a ł u  nie może utrzymać się przy swym  
Ce a!ku roli, a banki rolniczej zapewniają- 
ą0 "“U takowy, mogą jedynie podać środki 
te ^Prowadzenia w życie zalecanych przez 
PsZeń ’ ^  s ^ erdz0»ycb praktyką ule-

Sze ^ tworzenie jednakże najodpowiedniej
s z y  d!a nas systemu kredytow ego, tak 
»az ,czn‘e u naB pojmowanem byw a, sama 
zi,:**banków rolniczych tak niejasno wska- 
*ić t-*kowy' ^  sąd zę , że bliżej zaatano- 
kję s,e nad tym przedmiotem jest obowiąz- 
o ® każdego o urzeczywistnienie tej myśli, 

P°®yślność ziemian naszych dbającego. 
eheioJt kraju ubogim w obrotowe kapitały, 
ieat * ky te banki na nich się oparły, 
bó» i ż5d*e. by powstały jedynie z zaso- 

i możnych, jest toż samo, co pra
n yn  utworzenia albo instytucyj dobroczyn- 
z ir / .  lub nowego źródła dochodów dla tak 
by -J arystokracji pieniężnej, jest to chcieć 
awon,ez*m°żny rolnik szukał polepszenia 
e losu. odwołując się do pomocy bo- 

■5rcb w spółobyw ateli, jest to skrepo- 
Un. .,ego ducha w więzach materji, jest to 
t u s z y ć  w nim poczucie siły , godności, 

arzyskości, braterstwa. 
t,j Bpgacze mają dość źródeł dochodów, 
Inn? • j wioc grosz zaoszczędzony przez 

0J ®ożnych, tworząc depozyta, idzie 
nipM *e Pracy jego towarzyszów losu ,
t korzyść i, jakie spółka odnosi w sku-
h‘in b°bjerania procentów stają się udzia- 
dzin * ’ którzy takowe opłacili, a nie bę-
t Pokrzywdzonych , bo krzywdziciele 
typu z>wdzeni schodzą sie w jednych i 

“ samych osobach. ‘ ‘
żebnn<tfjfcb to powodów wyobrażenia o mo- 
talaek tworzen‘a banków tylko na kapi- 
pnip . opartych, upaść dziś muszą wobec 
t e , ! 01? wolności pracy, a nadewszystko po- 

stowarzyszenia kredytu. 
krefi,ieob*j wjęc to  będą stowarzyszenia 
train ?We roln,k<5^  Pb różnych stronach 
sobńJ, tworzone z własnych miejscowych za- 
czvi; I w. wzajemnego wspierania się, 
ki rni -i 1 nazwę ogólnem mianem „ban- 
lQh niZ '■ «"?cbaj.powołane zostaną do 

u tw o rzen ia  jed y n ie  te  d robne k a p ita ły ,

które w rozstrzeleniu nie mogą żadnej w y
bitnej posługi oddać rolnictwu’, gdy tym 
czasem zbiorowo staną się ono potęgą ma 
terjalną i moralną, jak iej‘oddzielnie żaden 
ze wspólników takiego banku posiadać nie 
może. Nawet samo prawo kardynalne po
stępu ekonomicznego według Baudrillart, 
profesora w kolegium franenzkiem , a któ- 
rem jest uproszczenie, tę drogę jako naj
odpowiedniejszą dla nas wskazuje. C zyi 
bowiem połąozenie małych kapitałów dla 
dokonania wielkich prac nie jest upro- 
gzczeuiem ?

Dawniej braterstwo szlacheck ie, dzi
siaj stowarzyszenia kredytowe winny być 
hasłem i dążnością naszą. Zespolenia takie 
mają siłę trwałą i pewną, bo przekonano 
się,* źe'wspólność skoro raz przyjmie ja 
kie zobowiązania, to je i wykona, że wspól
ność jako dłużnik więcej posiada majątku 
aniżeli długu, a nakoniec, że charakter‘mo
ralny spólności, własna korzyść, a w osta
tecznym razie i użycie prawa snadniej ją 
aniżeli pojedyńczego do podjętych zobo
wiązań zniewolić w stanie. Ich wpływem  
wiec dobroczynnym wznieść jedynie może
my gospodarstwo krajowe, zwiększyć do
chody i mienie narodu, zachęcać i wyna
gradzać oszczędności i dowodnie przeko
nać, że ofiara ta drobna, którą uczynim, w 
niedalekiej przyszłości obfite korzyści zdol
na jest każdemu z nas przynieść.

Aby jednak banki takie należycie funk
cjonować m ogły, nie innemi jak tylko ob- 
wodowemi stać się muszą, lab interesa paru 
obwodów w sobie skoncentrują. Uorgani- 
zowane z własnych lokalnych żywiołów, 
stawić one winny na swem czele miejsco
wych ludzi, używając o ile być może wła
snych zapasów pieniężnych, powołać przy- 
tem potrafią wszystkie miejscowe zasoby 
do wspólnej pracy i wzajemnego wspiera
nia się. . . ,

Czuwając nad interesami 6wej o.;ohcy, 
lepiej niezawodnie ocenią jej potrzeby, a 
nawet skuteczniej im i prędzej zadość u- 
czynić zdołają, zostając przytem pod miej
scową kontrolą, stworzą niechybnie większą 
ufność w stateczną swą pracę, tem więcej, 
gdy ujrzym. iż kierujący umieją zdobywać 
sobie doświadczenie na tem nowem polu.

Utworzenie takich banków nietylko że 
usunie wiele niedogodności, lecz zarazem i 
ochroni od pewnego niebezpieczeństwa na 
jakie bylihyśmy narażeni, gdyby jeden tylko 
bank powstał, ogarniający wszystkie inte
resa roln ików , na przypadek jego niepo
wodzenia, albo trudności chwilowych.

Instytucja bowiem tak wielka runąw
szy, skompromitowałaby na długo nawet 
myśl sam ą, która jejj organizacji przewo
dniczyła.

Ratunek dla niej też trudniejszy, kiedy 
cząstkowe obopolme wspierając się, nawet 
w razie nieszczęśliwego upadku jednej 
z nich nie pozbawią się jeszcze zupełnego 
uroku i wiary w pożyteczność dzieła, a 
stauie się to tylko przestrogą,_ pobudzającą 
ich do czujności i przezorności.

Rrzykladem też godnym do naśladowa
nia na tem polu niech będą dla nas bauki 
ludowo Schulze-Delitzsch, których myśl 
v cielila się już w życie w Niemczech, któ
re rozwinęły się w A nglii, które znalazły 
uznanie we Francji, Włoszech, B elgii, a 
nawet w Egipcie (Aleksandrji) vv Moskwie 
(Odosie i Rydze) i dokonały nareszcie w iel
kiego dzieła zjednoczenia pracy z kapita
łem, dwóch dotąd nieprzyjaznych sobie ży 
wiołów.

Te to myśli przeuoduiczyły mi przy 
układaniu projektu dla banku rolników  
przemyskioh, i te same też myśli nie prze
stały kierować obroną moją, której najgłó- 
wniejszem zadaniem jest wykazać, iż pod
stawa, na której cały budynek oprzeć za
mierzam jest moźebną, silną i daje dosta
teczną rękojmię.

Pod tym 'względem wielką dźwignią 
jest zasada solidarności, na niej to się o‘ 
parły stowarzyszenia zaliczkow e, a dowo
dem wysokiego zaufania , jakie sobie zje
dnały i łatwość, z jaką kredyt otrzymują, 
jest to, że w 455 stowarzyszeniach niemie
ckich, które w roku 1864 posiadały 3 252.757 
talarów własnego majątku, sumy im’ wypo
życzone wynosiły 12,756.582 talarów, z któ
rych 5,355.265 pochodziły z ich kas oszczę
dności. Nawet przesilenie handlowe w po
przednich latach 1857 i 1858 nie potrafiło 
zmniejszyć ich kredytu, a kiedy ten nad
zwyczaj stał się uciążliwym nawet dla naj
uczciwszych doinów bankierskich , banki te 
ludowe znalazły z łatwością fundusze na 
4% do 5% o czem wspomina Baudrillart 
w „La libertć du travail“. (C. d. n.)

O naszej instytucji krajow ej a sek u 
racyjnej z przyjemnością czytamy w lip
skim jPrzeglądzie z miesiąca sierpnia r. b. 
co następuje :

„Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
od ognia i od gradu w Krakowie zamierza 
rozciągnąć działanie swoje na całą monarchie. 
Pierwszy krok do tego jest już zrobiony przez 
utworzenie repr. w Wiedniu. Do teo-o do
dajemy, ze Towarzystwo wzajemnych ubez
pieczeń w Krakowie należy do najlepiej 
kierowanych Instytucyj tego rodzaju i że 
ma do dyspozycji swojej najrozleglejsze 
środki gwarancji." °

po niższych cenach były ofiarowane, pokup 
był bardzo nieznaczny. Pszenicy transito 
prawie nic nie sprzedano; cały handel był 
zatem zredukowanym na tutejszą potrzebę. 
Żyto sprzedawano po 5.90—6, najlepsze ga
tunki do 6.25 za 162 fnt. wag. wied. Psze
nice galicyjską tylko w drobnostkach po 
8 złr., 8.50 do 8.75, białą okręgową do 9 
złr. za 173 fnt. w, w. Jęczmień nowy zdro
wy, po 4.25. 4.50 za 142 fet. Owies nowy 
2.50 do 2.60 za cetnar wied. bez opłaty 
konsumeyjnej. Rzepak utrzymał się w ce
nie, chociaż nie miał tyle reflektantow: pła
cono go po 11% 12 do 12% złr. za 152 ft. 
wag, wied. (Czas.)

W ie d eń ,  4. września. Na wczorajszy 
targ wołowy przypędzono z W ęgier 2007, 
z Galicji 952, a z innych prowincyj 3-24, ra
zem 3283 sztuk bydła rzeźnego. Waga sza
cunkowa 460 —650. (Jena sztuld 125—167.50, 
cetnara 22—25.25,

P rzyjech a l i  do L w o w a  d. 5 . w rz eś .
PP. Malczewski S. z Cześnik, Biegelleben 
•I. i Marschel J.. Friedricksberg F . i Odci
ski A ., Jelinek J. i Tereba W. z Krakowa, 
ks. Poniński A. z (Jzerwonogrodu. lir. Kar- 
nicki T. z Wołczuch, Czajkowski W. z 
Świerża. Gorajski W. z Moderówki, Jędrze- 
jewicz K. z Czapla, Płocki E ^z Jawczy, 
br. Pongratz S., Rzepecki K., Eder K. J . 
i Wittas W. z Krakowa, Zwolski J. z Bry- 
niec zagórnych.

W y je c h a l i  ze  L w o w a  d. 5. w r z e ś .
PP. Stark J. do Komarna, Tscbechowski K. 
do Krakowa, Terlecki J. do 8 nolnika.

K raków  4. września. Dowóz zboża na 
granicy wczoraj był bardzo nieznaczny i 
przytem jeszcze ceny na dół posz}y z 
wodu handlowych wiadomości ,  zagranicy 
i z okolic Wiednia, gdzie wszelkie gatun
ki zbożowe w cenie na dół poszły szcze
gólnie dla tego, że wywóz zboża do Prus 
ze strony dyrekcji kolei żel.aznej na dwa 
tygodnie zawieszony został. Zyto utrzymało 
sie w cenie, płacono je  po 22, 23 do 23%, 
pszenicę tak na dostawę jak na targn pła
cono po 26, 28 do 30, za dobrą czysta i su
chą nawet 32 do 33 złp.

Tutaj w Krakowie tak samo handel był 
bardzo słaby, i chociaż gatunki wszystkie

K u r u  l w o w s k i ,
Dają Ząd&ją
w. a. w. a.

z dnia 6. września. zł. |ct. zł. ct.
Dukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półimperjał 
Moskiewski rubel srebrny, 
Moskiewski rubel papierowy
Pruski talar kur.....................
Galio, listy zast. w. a. \  
Galie. listy zast. m. k . L o  
Galicyj. oblig. indem. 
Pożyczka narodowa .» §■ 
Akcje kolei żel. gal- • '  •* 
Akcje kolei lwow. czerń. |

5 195 
6 03 

10 27 
1,90 
1 56 
1 83

67 87 
71)37 
66 08
68 13 

237 67 
175180

6105 
6 12 

10 50 
1 97 
1 59 
1 92 

68 83 
72(25 
66! 92 
69,13 

214 00 
180 00

T e l e g r a row aay kar* w ied eń sk i, W. A.
z dnia 6. września. sł. ] c.

Ońlig. długu państ. 5% za 100 gl. m. k. 
Pożyczka nar. 1854 5% zs 100 gl. tn. k.
Losy z r. 1 8 6 0 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . , 

„ Towarzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fot. szterlingów , , , ,
Dukaty cesarskie sz tu k a .......................
Srebro za 100 gl. w. a..........................

63)10 
68} 85 
81(70 

739 00 
161 60 
128’25 

6 j 10 
126,75

W ied eń  5. w rześn ia .

5*/„ Metaliki na wal. austr.
„ Pożyczka naród. . ,
, Metaliki na m. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .

,  węgierskie .
„ , „ chor. i s la w .
,  „ .  galicyjskie .

„ „ bukowińskie,
„ „ „ siedmiogr. •

P o iy e sk I  lo te r y jn e .
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . , . .
Losy pożyczki z r. 1839 . .

, 1354 . .
„ 1860 . .
. 1354 . .

„ ,  srebrnej z r. 1864
„ „ z r. 1865
„ kredytowe . . .
, ks. Esterhazego .
„ ks. Salm . . . .
„ hr. P alfy . •
„ ks. Klan- . . •
„ hr. St. Gonois. .
„ mista B ud y. . .
„ ks. WindischgrUtz 
„ hr Waldstein . .
, hr. Keg>sviek . .
,  R u d olfa  . . . .

Płacą Ząd.".j :*
zł. | e. zł. c.
55 00 55 25
68 ;70 68 90
61 00 61 25
78 25 79 25
67 00! 68 00
69 00; 70 00
65 50 66 50
64 50’ 65 5(1
64 75 i 65 50

00
148

74
85'50 
70 (50 
78100 
78'00 

120 '25 
00

L isty  zastaw ne.
Banku narodow ego/^  jetnt 

w monecie konw.%0 io s,' 
w walucie anstr. )

Galie. Zakł. kred. 4%
Austr. Zakł- kred. ziem.
A k e je b a n k ó w ip r z e m y a ln
Banku naród, austr. . ■ .

anglo-austr. . .
śakładu kredytowego . ,
Kolei półn. li ordyaauda .

galicyjskiej......................
czerni owiec z wpł. całkowitą

Kursa aaęr.aialezac
(3-mie3ięczńe).

Augsb. 100 złr. nr. . .
Frankf. n. H. 100 . .
Uausb. 100 m ark .. . .
Londyn 10 fnt, . , .
Paryż 100 frank. . . .

W a rsza w a  5. w rześnia .  
Półimperjały . . . .  rubli 
Listy zastawne 111. ok. „

„ kupon. „ 
Vkęjo kol. żel. war.-w:ed. „

,  .  ,  war.-hydg, „
P aryż  5. w rześn ia .

Kenta 8%

24
24
22
20
21
16
19
11
12

105
95
91
68

101

00 i 00 
14 9 150 
74>75 
80*00 
70(70 
75 50 
78)50 

120|75 
00 00 
26100 
25)00 
23! 00
22 i 00
?3; 00 
17 ,00 
-.'0,00 
12 50 
12 50

000 00 
90 MO 
Sil i 75 
00 ; 00 

102 00

730
78

158
164
208
175

00 732j00 
0 0 ] 79:00 
30(158.50  
805165:20 
001209.00 
00U75 50

107,50 107(75 
107 75 108100

95 25 95 i 75 
1-28 <00 {129100 
51,00i 51,15

i
oojoo 00,09
00 00 82,17
00 81 00100
73(70 74 00
04 j 67 65)00

69)95 oojoo



A ZETA  NARODOW A % 7. w rześnia 18

sztuk 20. 2731 1 - 3

S łu ch a c z  filozofii na a k a 
dem ii  1 w  o w  s k i ej zzayP e?n; ć S i-"
ne popołudniowe godziny jakiem zajęciem, 
a to : udzielaniem lekcyj lub prowadzeniem 
książek rachunkowych w kantorze

Czynnością zające się może od 1. p a 
ździernika r. b. 273i 1— i

Bliższa wiadomość w Administracji <?«- 
sety Narodowej.

SUwiado mienie.
Nasz montcur, p, Ph. Sohweuk, 

przybędzie z naszego polecenia 
w tych dniach do Lwowa i za
bawi jeden lub dwa dni

Zawiadamiamy przeto P. T. 
właścicieli z naszej fabryki po
chodzących kas, aby, jeżeli ta
kowe jakiejkolwiek reparacji wy
magają, raczyli b e z z w ł o c z n i e  
dokładny adres podać w handlu 
pana A rnolda  W ernera .  

Wiedeń d. 4. września 1866.
Fr. Wertheim & Comp.,

c. k. uprzyw. fabryka kas ogniotrwałych.

Niżej podpisany ma zaszczyt oznajmić 
Szan. Publiczności, iż ma

o ośmiu g ło sach
z francuzką klawiaturę do sprzedania. B liż
sza wiadomość listownie franko. 2730 1—3

J a n  J a r o s z e w s k i,
organista w Lubaczowie.

Licznemi skutkami aprobowany i za naj
lepszy uznany

BALSAM BETULIN0
ożywiający i wzmacniający zarodki w ło
sów, którego używanie uchyla po » 
dniach zupełnie wypadanie tychże, wzma
cniając je i przyspieszając porost no
wych włosów . 2143 (7 12)

Dostać można we Lwowie 
w aptece A. Berlinera dawniej 
Lanerego.

Powyższa apteka poleca 
dla głuchych i niedosłyszących,  
nieniuiej od wszelkieh cierpień 
w  u s z a c h ,  pigułki Dra- P i n t e r a ,

^  pudełeczkach po 1 z l r .  w . n.

WiNwiitóM
otrzymuje

codzień świeże/

i poleca  takowo po cenach najumiar- 
kowańszych 2714

h a n d e l

j ,  F. KLEINA Wwy. i GEBHARDTA

Przestroga dla właścicieli dóbr 
ziemskich.

B ył czas, a nawt i teraz jeszcze panuje u 
nas skłonność puszczania mnjątków w dzier
żawę lada komu, a samemu wynosić się na 
żywot do miasta. Tak uczynił między in
nymi także mój 1 tryj ś. p. Erazm Brotnir- 
ski, puszczając w posesję swój majątek 
na Podolu p. Land,111 z Tarnopola za kon
traktem na lat 9. Dzierżawa ta ekspiruje 
właśnie tego roku, ale w takim stanie po
zostawia folwarki i role, że podpisany jako 
odbierający na siebie majętność z ryk dzier
żawców,* przynajmniej drugie 9 lat będzie 
potrzebow ał, aby je do jakiegoś ładu przy
prowadzić. Dość powiem, że z folwarku 
nawet brama znikła, a bociany rok rocznie 
gnieżdżące się na gumnie, uleciały na w i
dok rudery budynków.

Stało sie to tym sposobem, że kontrakt 
dzierżawy nie zastrzegał, aby p. Lar.dau nie 
subdzierżawil majętności osobom, nie ma
jąc) m żadnego powołania do gospodarstwa 
w iejskiego. W toku lat dzierżawnych, fol
wark przechodził w co raz nicforfunnb-js/.e 
ręce, a teraźniejszy opłakany stan swój ma 
zawdzięczać nieodpowiedniej gospodarce p. 
Naftuły* Schrenzla, nie mającego kwalilika- 
cji n.a gospodarza ziem skiego, tak dalece, 
że teraz przy zbliżającej się rkspiraeji kon
traktu podpianneitmwlaśefcielowi zabrania 
nawet postawienia nowej bramy, czemu 
zresztą nie dziwić się, gdyż powszechni ■ 
tu wiadomo, że wspomniany p, Narmla 
Schrenzcl do niedawna jeszcze trndi ił się 
jedynie skupywaniem motków, skóiek za
jęczych i t. p. po wsiach.

Smutnem doświadczeniem dzieląc się z 
Szacownymi rodakami, uznałem za obowią
zek, podać to do publicznej wiadomości, 
gdyż jestem przekonania, że puszczanie ma
jątków w takie dzierżawy pod warunkami 
niędosć oględnem :; jest niezawodnym środ
kiem do wyzucia się z majętności.

Fftszezówka w sierpniu. 2737 1—1
L e o n  B r o m trsk i.

^ R i W Y P R Z E D A Ż g y
d E e s e b k o n i  i  b y d ł a .

W  skarb ie w  Isp asie  w o ło sk im  ( 0 - 
łtatnia poczta w Wiżnicy na Bukowinie), 
nastąpi 30. w rześn ia  18G6 r. i dni nastę
pnych, wyprzedaż bydła i koni nadliczbo
wych, poprawnej rasy i własnego chowu, 
mianowicie: klaczy (od 3 do ti lat) sz tu . 
37 koni (wałachów 3—6-lctnich) sztuk 2b, 
wołów sztuk 40 , byków 1 2-letnieh

CHOCHELKA
■■wid/.ie 2722 2—2

w  su bole  d. S s° b. m.

M e d y c y n y  i  c h i r u r g i i

§ r. L  U  U ilN ,
a l a i s z e r ,  ( i k n l i s t i i ,  l e k a r s  
s ł a b o ś c i  d z i e c i ę c y c h  i d e r 
m a to lo g  (sDbości skórnych) z 
W i e d n i a ,  czy-ii Wysokiej Szla
chcie i Szan. Publiczności w ia
d o m o ,  iż  w  
s i a d ł  i t a m ż e  
r o z p o c z ą ć .

T  a r a o p o l u  0 - 
p r a k f y k ą  l e k a r s k ą

2735 1 -1

P M P IliU i
w  m ias teczk u  Kuliko w iu
i dwócli przyległych włościach D o r o sz o 
w ie  w ie lk im  i m ałym , jest z wolnej ręki 
do wydzierżawienia od 1. listopada JtiOO. 
Bliższą wiadomość znTągnae można 11 za
stępcy (lwov: w Kulikowie, lub u w ła ś c i 
c ie l i  w e  L w o w ie  w  zabudow aniu  tea- 
tralncm pod 1. 20 na 2. piętrze. AA8 5-6

S S 4 b s » -« a

S Z C Z E P A I I O W S K i
1 śiedlajn.e sie we L yow > , dawać będzie 
lekcje  aa gitarze, w io lo n c z e l i  i forte
pianie. Osobom, życzącym sobie nabrać 
w y ż s z e g o  w y k sz ta łcen ia  w  stylu k la
sycznym na fortepianie, podaje sposobność 
do nabycia takowego w graniu z wioloncze
lą utwoiów J5dfhovcnfi Mozarta, Homla, 
Mendelsnhna, Chopina itc!., iak to miał w 
prnkiycc przeZj ’.nl przeszło dwa Iziąśei.a w 
Raryźu i LoniK nb . Przytem udzielać bę
dzie nauki w  ję z y k a c h  ITancMzkim i an
g ie lsk im  konwersacyjnie i gramatycznie.

Bliższa wiadomość i adres w Ekspe
dycji Gazety Narodowej. 2621 4—6

g£Mydło maóowe
przez znakomitości m edycy
ny za najskuteczniejszy śro 
dek o d  nieczystości nnskór-  

nyth uznane i polecone. 
G e n a  j e d n e j  s z t u k i  4 0  et.

Dostać można w handlu 
korzennym J. F. Kleina W do
wy i  Gebhnrdfa we Lwowie.

________________________________  2 7 1 7  1 - 6

D obra  Malumiów i B e rc e
w obwodzie I’rz myskim. mila od dworca 
kolei żelaznej, są z wolnej ręki do sprze
dania. Obejmują 7-10 m org ów  pola orne 
go ziemi pszenicznej, 200 m o rg ów  łąk. 
5 00  m orgow  lasu i GO m o rgó w  o g ro 
d ó w . Ktoby sobie życzył nabyć takowe 
Diech sie zgłosić raczy listownie pod adre
sem: „W n y A r ly in ow icz .  nota ijusz  w  
S ą d o w e j  Wiszni."  2655 4—5

Sposób leczenia stanowczy chorób płciowych  
wszelkich wyrzutów ran sylilityezuyeli

i r p l i  g o  D ra  |i. C h a b lo .

D E P U R A T I F
■ i n S A N G

również Dra Chabl 
kowanie 20 ent.

w  e fi w  o w  i e.

Skuteczność Syropu 
roś l in n eg o ,  bezm er-  
k n rja l i iego  p r z e c iw  
l isza jo m , s w ią d o m  
n ie zn o śn y m , ranom  
sy  li li ty czn y  m z a n ie 

cz y sz c z e n iu  krw i, tak skuteczna sie poka
zała, że ją dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jak n.ijza- 
szczytniej popiera, wielbiąc szczególniej 
przy jego użyciu pomoc kąpieli mineralnych 

De na 4 złr., za opa- 
2236 8—i 

Przyjemnego smaku 
a w swem działaniu ła
godny Sśyrop C.ytry- 
ninn[u Ż elaza  Dra 
< b a b ie ,  gdy do dziś 
w użyciu będące tru

dne do trawienia, w skutkach zaś* swych 
wątpliwe kubeby i k o p a iw y ,  z rzędu lc- 
ka*i-stw wypiera, to ze swej strony, ju ż  to. 
w  szpry c o w a n ia c l i , .już w ew n ętrz n ie  
uży ty ,  pokonywa z pewnością w szystkie 
nieznośne dolegliwości, jąkicmi s ą : rzeżą-  
czki,  u p ły w y ,  o sa b leo ie  kanału, o toki  
p ęch erza . Cena ilaszki 3 zlr. 30 cnt. z 0- 
pakowaniera 3 złr. 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficznymi 
środkami łączy śięjeszeze m a ść  p r z e c lw -  
l i s za jo w a ,  prcparacjn do k ą p ie l  m in e 
ra ln y ch .  paczka po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w składzie 
maferjałów aptecznych p. Halle i w aptekacli 
w W ilnie p. C hroieickicgo, w Krakowie |>. 
Brunona Mieczynslriego, we Lwowie jedy- 
nielw  apt. P. Mikolasolm. _________ _______

I :żc| jiodjiis.any podaje do powszechnej 
wiadomości, że z dniem 15. września 
r. b, przy współdziałaniu p. T- 4 ho- 
cliolfniska, ucznia : zkoly organistów w 

Pradze czeskiej, rozpocznie kurs grunto
w n i j nauki śp iew u  ch ó ra ln eg o  ‘ s o l o 
w e g o ,  gry  na fortepianie, tudziez w y k ła 
d y  zasad  harmonii i kontrapunktu

Dla ułatwienia przystępu dla mniej za
możnych zastosowaną bodzie metoda udzia
łu zbiorowego. . .

Chcących korzystać z naszej gotow ości 
upraszamy, aby dla powzięcia bliższych 
wiadomości raczyli zgłaszać s ;ę w mieszka. 
501 podPba: ego: Niższa Piekarska ulica nr 

przy piekarni Warszawskiej obok 0- 
ehronk! dla drobnych dzieci. 2 'M  3—5

t/esa
J ó z e f  W a si tik.

O bw ieszczenie .
Dekretem Wys. c. r- Namiestnictwa » d ia 
20. sierpnia 1866 do 1. 40903, nadane zo
stało niżej podpisanemu upoważnienie do 

założenia

Prywatnej szkoły handlowej,
w król. mieście stoiecznein Lwowie, która 
z dniem 1. października b. r otworzoną 

zostanie.
Program dotyczący planu naukowego : 

poje dyń cza  i podwójna rach u n k ow ość ,  
rachunki k u p ieck ie ,  k o resp o n d en c ja ,  
w e k s lo w e  i handlow e praw o, steno-  
gralia. Francuzki i w ioski j ę z y k ,  w je 
dnym Dciu miesięcznym kursie.

Wykładowe godziny co dzień od 7. do 
i), wieczór z wyjątkiem dni niedzielnych i 
świątecznych.

Oznaczona liczba słuchacz)' ustanawia 
sic na -T.*.

Miesięczno /, «,v-y pr-.cić sic mające 
honorarium wynosi o zir.

Zapisy przyjmują się im dzień o t  .3—9 
godziny rano, n od. 4 —6 wieczór w domu 
1. k. G5G’/ ,  ulica 3>v . Jarska, obok pała
cu ks, Konińskiego, od 15. bin. zaś w samym 
zakbadzie na .Szerokiej ulicy I. k. 5541/..

i - i  A n ton i P u n ce,
właściciel zatładi; i bncbhnlf.tr c. k. 

uprz. Asśicura; ioni Henerali.

2:34
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Wyprzedaż
Suk?eń męzkich gotowych, małe  
ryj wełnianych i innych tow arów .
w  skutek uchwały e. k. lwowskiego 
■Sądu krajowego z d. 26. lip ca 1866 
do I. 40.780, do masy układowej lir 
my,,M. Gromad/,ińskiego Wdwy. i Le- 
w ickiego14 należących, nastąpi d n i»  
5. września b. r. w  sklepie w do
mu Feliks o Piątkowskiego pod 
1. 14. III. 2718 4 - 3

Jó z e f  S trze lb ick i ,
c. k. nofarjusz, jako komisarz sądowy.

LJ w i a d  o  m i  © n  i  o .

.Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizn}’ 
ua myszy i szczury, w ks ztałcie świecy- 

? enn iiaszeczki 50 cnt.  
bakowej nie fałszowanej dostać można 

we Lwowie u p p .: r ionstantego  Iskier
«' iego, ‘ dolin  B e r l in e r a , Zygmiu*'* 
Habera' I Diotra MiknlaNea: w fl’arho#je 
u J ó ze fa  Jana i H. K oyb 8432 12—

Niniejsz m z-ówiadaniium W ysoką Szlachtę i Szanowną Pu
bliczność, iż

U ^ S D I i i L  U i t U i Ł E M .

W I N  i R Ó Ż N Y C H  T O W A R Ó W
p > ś. p mężu moim

. f Ó ^ K F I K
w  Zaleszczykach ,

bez żadnej zmiany nadal pod dotychczasową firma-

JÓZEF KODRĘBSKI
prowadzić  bodę.

Niemniej że Ajencjo Towarzystwa K rakow skiego wzajemnych 
Ubezpieczeń nadal otrzymałam.

Prosząc przy tej sposobności o łaskawe względy i zaufa
nie, jakiem ś. p. mąż mój zaszczycany by wał, zostaję z ffłe- 
bokiem uszanowaniem

A n to n in a  K o d rę b sk a .
2663 3 - 3

Slafej p o sad y  w  z a w o 
dzie le śn ick im  £.Ó,Ś S  Boi
skiem, poszukuje miody człowiek, żonaty, 
mający wyższy egzamin rządowy z leśni 
etwa i kilkuletnią praktykę.* 2645 3 —3 

Bliższa wiadomość pod adresem K. B. 
R. poste restante Kołomyja.

Z pow odu s tan ow czego  zwinięc ia  meięo handlu, a  p r z e to

po cenach najtańszych.
Zapraszam więc -Szanowną Publiczność najuprzejmiej, by raczyła z tej

wyprzedamy korzystać,
i polecam oprócz wielu innych artykułów, które dla ich rozmaitości nie dadzą się tutaj

wyliczyć, tylko następujące: 2617 3—3
Kominy angielsfeie, do wolnego ustawian a i d > wmurowania , 

C z ę ś c i  s k ł a d o w e  d o  k u c h n i  a n t/ ie l .sk ic h , a mianowicie: płyty, ramy, bratrury, 
kotły na wodę, roszty i inne d.» podobnego urządzenia p Rrzobne przedmioty. 

1‘iece  z lanego że laza ,  okrągłe i czworograniaste, Okucia zupełne do drzwi i okien, 
M aszyny do rozgniatania kartofel. S ieczkarn ie ,  L k styrpatory  pięciolem ieszowe, Osie 
(lo w  ozu w  z bilksząiui.  Ł ań cu ch y  krowie- i wotowe. SSgrzebta angielskie K łódki angiel 
skie, P i ły  wszelkiego rodzaju. S iek iery ,  D zw o n k i anghlskie do sanek.’ S fu ćce  stoło
we. A ngie lsk ie  noże do sieczkarń, \a ć z y n i a  kuchenne emailowaae, \ a d g r o b k i  pozłaca 
ne Ł yżk i  i sh iec e  stołowe.

ze srebra chińskiego i lunaid
z najpierwszej i uajniezawodniejszej fabryki.

Karol Werner 1 .  9 5 % .

Sumaryczny wykaz
przez zak ład  u b ezp ieczeń  „A ss icu raz ion i  G e n e ra l i a w  T r y e ś c i e * )

w  ro k u  1865 u is zc zo n y c h  w y n a g r o d z e ń , tu d z ie z  z  p o w o d u  r a tu n k u  i  d o c h o d ze n ia  tt-
s zk o d z ę ń  p o n ie s io n y c h  w y d a tk ó w .

zlr. ct.
W kraju koronnym Galicji i Bukowinie . 177.550 34

n Austrji pow. i pon. Anizy 686.714 63
S' W H Morawie i Szlą/kn 129.423 51
S’ n r Węgrzech . . . . 639.724 62
tł n  y) Siedmiogrodzie . 38.656 95

r n Sławonii . . 7.314 7
r M « K r o a c j i ....................... 69.356 45

Pograniczu wojsko wem 26.281 77
i* m Czechach . . . , . 465.788 69
«  », S t y r j i ............................ 57.244 99

, , ”  i i K r a i n i e ....................... 14.353 5
 ̂ i i K - s r y n t j i ........................ 14.685' 40

i i » i i Pobrzeżu austrjackiem. 136.029 35
V i i  „ Weneckicm . . . . 226 751 99
« M V Tyrolu i Yorarlbergu 25.524,28

W  n a s tę p u ją c y c h  o b c y c h  p a ń s tw a c h :
W królestwie B a w a r s k i e m ............................. 64.799 24
ii „ B e lg i j s k ie m ............................. 27.141 78
tt wolnem mieście B r e m i e ....................... 2.262 49
tt królestwie D u ń s k i e m ............................. 19.027 41
tt księztwach Nad-dunajslneh . . . . 42.035 56
tt cesarstwie F r a n c u z k i e m ....................... 323,295 82
tt królestwie G re c k ie m .................................. 102 95

Do przeniesienia . . . 3,193.865 34

złr.

W
4 przeniesienia . . . . 3,193.865

Królestwie Wielkiej Brytanii . . . . 14.376
tt w dnem mieście U im burgu  . . . . 1.193
tt królestwie Uauowerskiem . . . . 48.162
ii księztwie f l o l s z t y ń s k i e m ....................... 5.215
tt państwie P a p i e z k i e m ............................. 14.214
tt królestwie P r u s k i e m ................................... 2.903

ksieztwie R e u s s ........................................ 5.028
W królestwie S a k s o n i i ................................... 52.827
1? cesarstwie T u r e c k i e m .............................. 12.236
11 księztwie Koburgskietn . . . . 23
11 „ Meklemburgskiem . . . . 2.250
tt „ Oldenburgskiom . . . . 226
tt cesarstwie Kosyjskiem . . . . . . 61.327
11 ksieztwie S ż lezw ick iem ............................. 1.784
tt królestwie S zw ed zk iem ............................. 68.861
11 Rzeczypospolitej Szwajcarskiej . . , 73
11 królestwie Hiszpanii . . 9.311
tt „ Hnllaudji .................................. 1.494
-■I n W łosk iem . ............................. 655.253

Razem w wal. ausfr ..................... 4,150.630

lefj
H4
75
88
75
25
28
65

32
87
25

93
68
39 
80 
20
40 
13 
79
68

) Ces. król. uprzywil. Towarzystwo zabezpiecza  pod god łem : „Assicuraiioiii Geiierali“ założone w roku 
1831 w TrycAcie i upowainiono do udzielania wszystkich prawnie pozwolonyeh aseknracyj, posiada wedle 
ogłoszonego bilansu z dnia 26. października 18Go funduszu zaręczającego 2 3 .7 0 0 .0 0 0  alr. a mianowicie: 
w rozmaitych rezerwach 12 ,000.000 z l r w  funduszu zakładowym 4.200.000 zlr..a w wpływają
cych corocznie premiach i odsetkach od  ka|ii(alów 7,.’»flO.OOO złr. Największa część kapitałów  
towarzystwa zahipetekow ana jest  na dobrach ziemskich.

Z a k ł a d  t e n  z a b e z p i c c z a p r z e c i vt .
Szkodom ogniowym budynki, fabryki, meble, sprzęty, ziemiopłody, w Vrobv sztuki, bydło, t<>warv i t, p. ; 
Gradobiciom wszelkiego rodzaju ziemiopłody, na podstawie stałych premij i doraźnego wynagrodzenia, tudzież 
szkodom elementarnym towary lądem lub wodę prowadzone; zabezpiecza ta k ż e :
Kapitały iuh roczne renty, wypłacalne, jeże li  zabezpieczony przeżyje pewien czas: niemniej 
la k ie ż  same wypłacalne po ś - i e r c i  zabezpieczonego, kiedykolwiek takowa nastapi, albo jeżeli tenże w okresie ozna

czonego czasu lub po bnego upływie umrze, nareszcie 
\ .  arunkowe i bezwarunkowe dożywocia; gffih 3—3

i dozwala równie ja k  wszystkie inne a k re d y to w a n e  zakłady zabezpieczenia tak eo do (premii) iakoteż 
co do warunków zabezpieczenia wszelkich możliwych ułatwień, i wynagradza szkody bozzwłocznie.

W celu przystępowania  do zakładu tego, w kożdein mieście i w każdem znacznieiszem miej
scu w państwie Austrjackiem postanowieni są. Ajenci, upoważnieni.do zawierania stosunków z żądającymi zabezpieczenia-

B i ó r o  A j e n c j i  j f n e r n i n e j  z n a j d u j e  s i ę  w e  L w o w i e  s p r z y  u l i c y  n i ż s z e j  K a 
r o l a  JL u d w il ia ,  p o d  n r .  13**A n a  p i ę t r z e .

W ydawcy: Jau Dobrzański i ]\ itales W. Dmochowski. Główny współpracownik: Jan Dobrzański O dpowiedzialny redaktor: Antoui Orzechowski. Druk Kornela Pillera-


